
Wincenty Urban

Powody i okoliczności przyjęcia
chrztu przez Mieszka I
Studia Theologica Varsaviensia 4/2, 11-45

1966



B P  W IN C E N T Y  U R B A N

POWODY I OKOLICZNOŚCI PRZYJĘCIA CHRZTU PRZEZ
M IESZKA I

T r e ś ć :  W stęp. 1. O gólne tło S łow iańszczyzny. 2. P ierw sze w p ływ y  
chrześcijańskie. 3. P o lityczna sytuacja w  okresie chrztu. 4. Rola M ieszka  
i D obraw y w  przygotow aniu  chrztu. 4. Sposób przeprow adzenia chrztu

P olsk i

W s t ę p

Zaczątki państwowości polskiej istn iały  o wiele wcześniej 
przed oficjalnym  przyjęciem  chrztu  w 966 roku. Należy ich 
szukać w głębi stuleci znacznie w yprzedzających drugą połowę 
X w ieku Z arysy życia państwowego w Polsce dają się zau­
ważyć już w  drugiej połowie IX wieku, o czym świadczyć mogą 
W iślanie, Polanie. O statecznie w ykształcają się one dopiero 
w połowie X wieku.

U chw ytne jednak dzieje początkowe dawnej Polski są bardzo 
ubogie w źródła pisane. W prawdzie wzbogacił je w  ostatnich 
czasach obfity zasób z archeologicznych wykopalisk, ale odczu­
wam y mimo to nadal wiele piętrzących się trudności w kreśle­
niu obrazu „zbratania się Polski z C hrystusem ” w akcie chrztu 
świętego w 966 roku. Z konieczności m usim y obracać się nie­
jednokrotnie w  sferze hipotez mniej lub więcej prawdopodob­
nych.

Stąd słusznie sta ją  przed oczyma każdem u badaczowi śledzą­
cemu okoliczności przyjęcia chrześcijaństw a w Polsce w 966 roku

1 L a b u d a  G.: O rganizacje państw ow e S łow ian  zachodnich w  okre­
sie kształtow ania  się państw a polsk iego (od VI do połow y X  w ieku). W: 
P oczątk i p a ń s tw a  polskiego.  Poznań 196.1, I, s. 43, 69.
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jako przestroga słowa profesora Józefa W i d a j e w i c z a 2: 
„ lite ra tu ry , zm ierzającej do rozw ikłania kwestii, przybyw a 
z każdym  rokiem , nie można mimo to powiedzieć, jakoby ba­
dania najnow sze rozjaśniały zagadnienie istotne. W łaściwie 
gm atw ają je tylko i zaciem niają coraz bardziej, poszczególnym 
badaczom, których poglądy poznam y jeszcze, nie w aham  się 
postawić zarzutu, iż swym i śm iałym i a nieuzasadnionym i 
pom ysłam i zawiłość problem u uczynili bardziej tajem niczą, niż 
jest w rzeczyw istości”. Z drugiej znowu strony  słuszna jest 
uwaga, k tó ra  dodaje otuchy badaczowi in teresującem n się po­
czątkam i chrześcijaństw a w Polsce, że h istoria ich „jest nie­
w ątpliw ie h istorią  powolnego zbliżania się do praw dy histo­
rycznej przy  system atycznym , choć nie szybkim, elim inowa­
niu poglądów niesłusznych” 3. Problem atyka badań nad 
„chrztem  Polski” jest szeroka 4.

Przyjęcie chrztu  świętego przez Mieszka I w  966 roku  było 
niew ątpliw ie w  dziejach narodu polskiego w ydarzeniem  prze­
łomowym. Gall Anonim zaznaczył trafn ie  w  tym  względzie, 
gdy Mieszko „przyjął wiarę, naród polski uratow any został od 
śm ierci w  pogaństw ie” 5. Znaczenie przyjętego chrztu  wówczas 
było niezm iernie doniosłe dla P o lsk i8. Doniosłość chrztu  Miesz­

! W i d a j e w i c z  J.: P ierw sze biskupstw o w  Polsce. „Polonia Sacra” 
V, 1952, z. 1—2, s. 134.

3 W o j c i e c h o w s k i  Z.: Początki chrześcijaństw a w  P olsce na tle  
stosunków  n iem ieck o-w ieleck ich . „Zycie  i M yś l’’ 3— i ,  1950, s. 211.

a S u ł ó w  s k i  Z.: O koliczności chrztu M ieszka. „ T ygodnik  P o w ­
szech ny” X X ,  1966, Nr 8 (891), s. 1—2, jako okoliczności podaje: tło  
ogólne, rozwój społeczno-gospodarczy, polityczny, ku lturalny i relig ijny  
ziem  polskich do połow y X  w ieku; bardziej bezpośrednie przyczyny  
i okoliczności decyzji M ieszka i jej skutki; proces przenikania now ej 
relig ii do św iadom ości Polaków . D o  w i a t  J.: M etryka chrztu M iesz­
ka I i jej geneza, W arszawa 1961, s. 19, na tem at okoliczności chrztu 
M ieszka zaznacza, że odnośnie ich „orientacja nasza nie w ie le  postąpiła  
naprzód od czasów  pierw szej zapiski rocznikarskiej”.

5 G a l i i  A nonym i Cronica et gęsta ducum  sive principum  P olo- 
norum. M onum enta  Poloniae Historica.  N ova Series — Tom us II, edidit 
C. M aleczyński, K raków  1952, s. 14. A nonim  tzw . G all Kronika polska, 
przełożył r. Gródecki, W rocław  1965, s. 18.

6 S i l n i c k i  T.: M illenium . „Zycie i M y ś l” Ί— 9, 1952, s. 219; „chrzest
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ka I podkreśla ogół historyków , aczkolwiek uwzględnia różne 
jego aspekty, powody i okoliczności. Niezależnie od ujęcia po­
czątków rozw oju państw a polskiego stw ierdzono słusznie, że 
chrzest św ięty „wprowadził Polskę w Europę” 7. Dzięki przy­
jęciu chrztu  świętego w 966 roku w Polsce została zapocząt­
kowana „nowa e ra ” 8, nastał „w ażny etap w chrystianizacji 
Polsk i” 9 i „m om ent zw rotny w całym  procesie jej ch rystian i­
zacji” 10. Przyjęcie chrześcijaństw a przynosiło „najdonioślejszą 
ewolucję w  duchowym  życiu narodu polskiego” u . Z chwilą 
chrztu  świętego Polska weszła „w nową erę swych dziejów pod 
względem  relig ijnym  i m oralnym , ku ltu ra lnym  i cywiliza­
cyjnym , społecznym, praw no-ustrojow ym  i politycznym ” 12. 
F ak t przyjęcia chrztu przez Polskę z Czech, a nie z Niemiec, 
stanow ił „posunięcie m istrzow skie”, k tóre w płynęło na zmianę 
biegu w ypadków  na wschodzie słow iańskim  i zadało cios śm ier­
te lny  planom  cesarza O ttona 1 13. Polska przez przyjęcie „chrze­
ścijaństw a od Kościoła rzym skiego” spraw iła, że naród nasz 
sta ł się „częścią św iata k u ltu ry  łacińskiej” 14.

W ielką i doniosłą rolę chrztu  świętego podkreślano słusz­
nie i w  życiu innych krajów , sąsiadujących z Polską. P rzyk ła­
dem najlepszym  może posłużyć Ruś 13.

Polsk i jest z punktu w idzen ia  m apy św iata  chrześcijańskiego zdarzeniem  
bardzo doniosłym ”.

7 S i l n i c k i :  M illenium , s. 241.
8 W i d a j e w i c z :  P ierw sze biskupstw o w  P olsce, s. 132.
’ D o w i a t  J.: M etryka chrztu M ieszka I i jej geneza, s. 5.

M S u l o w s k i  J.: Chrzest Polski. „ Z eszy ty  n au kow e Katol ick iego  
U n iw e rsy te tu  Lu belsk iego” IX , 1966, Nr 1—2 (33—34), s. 8.

11 P a r c z e w s k i  A.: Początki chrystianizm u w  Polsce i m isja  
irlandzka. „Roczniki T o w a r zy s tw a  P rzy jac ió ł  N auk”. T. 29, Poznań 1902, 
s. 195.

12 N o w a c k i  J.: D zieje A rchid iecezji Poznańskiej, Poznań 1959,
I, 11.

13 D v o r n i k  F.: The m aking of C entral and Eastern Europe, L on­
don 1949. W i d a j e w i c z  J.: C hrzest P olsk i. „Zycie i M yś l” II, 1951, 
Nr 11— 12, s. 45,7.

14 B o g d a n o w i c z  P.: C hrzest Polski. „Nasza P rzeszłość” X X III, 
1966, s. 7.

15 G r e k ó w  B,: Ruś kijow ska, W arszawa 1955, s. 496.
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Powody i okoliczności przyjęcia chrztu  przez Mieszka I 
w 966 roku są różne, przew ażają jednak w śród nich względy 
religijne, kościelne, polityczne. Postaram y się je  przedstaw ić, 
oczywiście w  zwięzłej syntezie.

I.

Mówiąc o okolicznościach chrztu  świętego z 966 roku, należy 
uwzględnić na początku o g ó l n e  t ł o  s ł o w i a ń s z c z y z ­
n y ,  z w ł a s z c z a  r e l i g i j n e ,  wprawdzie znane, ale ko­
nieczne, na k tórym  form owało się państw o polskie. Słowianie, 
przodkowie plem ion polskich, byli niew ątpliw ie wierzący, 
wprawdzie błędnie, ale idea relig ijna o związaniu jestestw a 
ludzkiego, duszy, życia pozagrobowego i innych spraw  z istotą 
wyższą była im  bliska i droga. Religia pogańskich plem ion 
słow iańskich była szczepowa. Odstąpienie od bóstwa było 
odstąpieniem  od szczepu; w  życiu słowiańskim  było do pew­
nego stopnia uspraw iedliw ione odstąpienie, ale dla bóstwa 
silniejszego. Badacze przeszłości i k u ltu ry  słowiańskiej s tw ier­
dzili, że „w iara starożytnych Słowian była zasadniczo mono­
teistyczna” le. Świadomość i przeżywanie tej praw dy spraw iały 
do pewnego stopnia oczywiście ułatw ianie dróg słowiańskiej 
duszy pogańskiej na przyjęcie chrześcijaństw a, k tó re  staw ało 
się dla „Słowianina w  chwili chrztu  religią o jednym  wszech­
mocnym  Bogu, P anu  nieba i ziemi, Stw órcy świata i czło­
w ieka” 17.

Chrześcijaństw o swoją u n i w e r s a l n ą  koncepcją świa­
topoglądową i zw artą jednością nauki, życia sakram entalnego

18 S u ł o w s k i  Z.: C hrystianizacja Słow ian. „ Z eszy ty  N au kow e K a ­
tolickiego U n iw e rsy te tu  L ubelsk iego” VII, 1964, Nr 3(27), s. 26. W VI w ie ­
ku stw ierdza się w śród S łow ian „w yraźny m onoteizm ”, w  czasach póź­
n iejszych  daje się zauw ażyć „coraz w iększy  w zrost znaczenia bóstw  
plem iennych”, ale bez zatraty „pam ięci o najw yższym  bogu”. Por. też 
B o b r o w s k i  Fr.: Pogańska dusza słow iańska a ew angelia . „A teneum  
K apłańsk ie” 51, 1959, T. 58, z. 1—2, s. 197— 232; tutaj zebrana jest bogata  
literatura przedm iotu.

U r b a ń c z y k  St.: R elig ia  pogańskich słow ian, K raków  1947.
17 B o b r o w s k i :  Pogańska dusza słow iańska, t. 211.
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i k u ltu  przyczyniło się niew ątpliw ie do ujednolicenia i krzep­
nięcia w całość stosunków  w ówczesnym społeczeństwie i pań­
stwie. Tego aspektu  brakow ało religiom  pogańskim, w  k tórych  
plem iona czciły w łasne bóstwa.

„Problem  pochodzenia i praojczyzny Słow ian” uznano w na­
uce za „bardzo sporny” 18. W dzisiejszej nauce historycznej 
przy jm uje się pogląd, że S ł o w i a n i e  w yodrębnili się około 
1300 la t przed Chrystusem  spośród całości indoeuropejskiej. 
W ujęciu św iata archeologicznego odpowiednikiem  ich ma być 
„ku ltu ra  łużycka” . Słowianie zajm owali wówczas dorzecze 
dwóch głównych rzek środkow o-europejskich — O dry i W isły 
i z tego terenu  w następnym  tysiącleciu sięgali na Wschodzie 
aż po środkowy Dniepr.

W pierwszym  tysiącleciu po Chrystusie Słowianie wzięli 
udział w  końcowej fazie wielkiej w ędrów ki ludów i przesunęli 
się w  swej najw iększej masie na południe, przekroczyli góry, 
w VI w ieku dotarli do D unaju, a w VII zasiedlili znaczną część 
Półw yspu Bałkańskiego, spotykając się też w tedy z koczowni­
czymi A w aram i. W tym  też czasie Słowianie zajęli, częściowo 
ponownie, te ren y  rozścielające się na Zachód od O dry i dalej 
za Łabę, k tó rędy  w poprzednich stuleciach przesunęli się G er­
m anie 19. Z dorzecza O dry i W isły plem iona słowiańskie prze­
n ikają  na południe w  okresie w ędrów ek ludów w ślad za ple­
m ionami germ ańskim i przenoszącym i się w  stronę południa 
i zachodu w związku „z upadkiem  i rozpadem  im perium  rzym ­
skiego” oraz z „reakcją łańcuchow ą” w ynikającą z najazdu 
Hunów na państw o Gotów nad m orzem  Czarnym  i parciu  ich 
na Zachód. Z końcem IV wieku oraz w w iekach V i VI po 
C hrystusie Słowianie przeciskają się przez przełęcze górskie 
z ziem na północ od Sudetów  i K arpat na Ziemie zajm owane 
uprzednio przez ludy ilirskie, trackie, celtyckie, germ ańskie 
i obejm ują dzisiejszą Czechosłowację, W ęgry, część Rum unii

18 S u ł o w s k i :  C hrystianizacja S łow ian, s. 25. S u ł o w  s к i: Chrzest 
P olsk i s. 8: „obszar n ajczystszy  topoonom astyki słow iańsk iej znajduje się 
w dorzeczach W isły i Odry”.

19 S u ł o w s k i :  C hrystianizacja S łow ian, s. 25; Chrzest P olsk i, s. 9 nn.
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oraz połacie krajów  ba łk ań sk ich 20. Okres wędrówek przyniósł 
też w  historii i życiu Słowian podstaw ę „do rozpadu całości 
słow iańskiej na trzy  wielkie części: zachodnią, wschodnią i po­
łudniow ą”, wśród k tórych  w ytw orzyły się później „poszcze­
gólne państw a, języki i narody” 21.

Dzieje Słowian w pierw szym  tysiącleciu po Chrystusie po­
dzielono na trzy  o k r e s y ,  mianowicie na: 1) okres wenecki, 
obejm ujący w iek I—IV, charakteryzujący  się względną s ta ­
bilizacją osadnictwa słowiańskiego w dorzeczu Odry, W isły 
i Dniepru, źródłowym i śladam i ustro ju  plem iennego oraz 
przejściową penetrac ją  germ ańską na Ziemie słowiańskie;
2) okres w ędrów ek ludów  (V—VIII) odznacza się „dalekosiężną 
m igracją” Słowian w związku z sąsiednim i ludam i bałtyc­
kimi, fińskim i, irańskim i, turskim i, germ ańskim i oraz wyod­
rębnieniem  z zespołu Słowian grupy plem ion lechickich:
3) okres lechicki (VII—X w.) przynosi uform owanie się państw a 
polskiego z przew ażnej części plem ion lechickich 22.

Na obszarze Polski we wczesnym  średniowieczu uczeni w y­
różniają następujące plem iona: P o l a n i e  m ieszkający w  do­
rzeczu środkowej i dolnej W arty; P o m o r z a n i e  um iejseo-

21 K o s t r z e w s k i  J., C h m i e l e w s k i  W. ,  J a ż d ż e w s k i  Κ.: 
P radzieje P olsk i, W rocław  1965. s. 284—5. T y m i e n i e c k i  Κ.: P o ło ­
żenie S łow ian  w śród ludów  Europy albo tzw. p ierw sze m illen ium . 
Z m iany w  sytuacji m iędzynarodow ej przed pow staniem  państw a p o l­
skiego. „Początki państw a polskiego. K sięga T ysiąclecia. Tom p ierw ­
szy organizacja polityczna”, Poznań 1962, s. 30, zaznacza, że „przełom  
w  m igracjach słow iańsk ich  nastąpił jednak dopiero w  IV w ieku, na co 
w  dotychczasow ej literaturze niedostatecznie zw racano uw agę”. Por. 
też T y m i e n i e c k i  Κ.: Z iem ie polsk ie w  starożytności. L udy i k u l­
tury najdaw niejsze, Poznań 1951. T y m i e n i e c k i  Κ.: Polska w  śred­
niow ieczu, W arszawa 1961.

21 S u ł o w s k i :  Chrzest Polski, s. 9. Por. też U m i e ń s k i  J.: ks. 
H istoria K ościoła. Tom I. P rzygotow ał do druku i uzupełnił ks. W in­
centy U r b a n ,  Opole 1959, s. 177. W o j c i e c h o w s k i  Z.: Polska —  
N iem cy. D ziesięć w ieków  zm agania, Poznań 1945, s. 7.

K a c z m a r c z y k  Z.: K olonizacja n iem iecka na W schód od Odry. 
Poznań 1945, s. 18.

!! Ł o w m i a ń s k i  H.: Początki Polski. Z dziejów  S łow ian w  I ty ­
siącleciu  n. e. W arszawa 1963, s. 28—29.
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w ieni na północ od siedzib polańsldch; w śród nich w yróżnili się 
W o l i n i a n i e  i P y r z y c z a n i e .  K ujaw y zamieszkiwali 
G o p l a n i e ,  D z i a d o s z a n i e ,  B o b r z a n i e ,  S l ą z a n i e  
objęli Dolny Śląsk; O p o l a n i e  i G o ł ę ż y c y  G órny Śląsk. 
Nad G órną W isłą rozbili swe pielesze W i ś l a n i e ,  a nad 
Środkową M a z o w s z a n i e 23.

Na tle  tego układu  stosunków  słow iańskich należy podkre­
ślić jeden ważki m om ent, że św iat starożytny  i średniowieczny 
nie pozostawał w  całkow itej izolacji. Nie da się też zam knąć 
w jego w arunkach chrześcijaństw a, nowej praw dy religijnej, 
prężnej i zdobywczej i odciąć jej od społeczeństwa sztyw nym i 
granicam i. Trzeba się więc liczyć z tym  przejaw em , że Słowia­
nie poddani byli niezawodnie dość wcześnie wpływom  chrze­
ścijańskim , ew entualnie kontaktom  z chrześcijanam i, głównie 
dzięki w arunkom  handlow ym  i m ilitarnym . W V wieku o trzy­
m ujem y dość przejrzysty  obraz geograficznego zasięgu chrze­
ścijaństw a w związku z zasięgiem obszaru ówczesnego państw a

2 3 K o s t r z e w s k i  J., C h m i e l e w s k i  W. ,  J a ż d ż e w s k i  Κ.: 
Pradzieje P olsk i, s. 317—318. Interesuje nas tu  głów nie nazw a Polan, 
która pojaw ia się przez p ierw szy na przełom ie X —X I. P aństw o polsk ie  
jako tak ie  było  już od daw na znane. Por. T r a w k o w s k i  St.: Jak  
pow stała  P olska, W arszawa 1966, s. 124.

Z akonnik K orbejski, W i d u k i n d ,  Sas z pochodzenia, żyjący w  po­
łow ie  X  w ieku, w spom niał o M ieszku jako w ładcy  L ucikaw ików : „M i- 
sacam  regem , cuius potestates erant S lav i qui dicuntur L ucicavik i”. 
Z W idukinda D ziejów  Saskich. M onum enta P oloniae H istorica, I, s. 140.

Około połow y IX  w iek u  pew ien  zakonnik frankijsk i, zm arły w  Ra- 
tysbonie, sporządził spis p lem ion słow iańsk ich  i innych zam ieszku­
jących teren y na północ od Dunaju. A utora tego sp isu  uczeni nazw ali 
G eografem  baw arskim , gdyż m iał on pozostaw ać w  B aw arii. Autor po­
dał nazw y m ieszkańców  (G lopeani, Z w ireani, B usani, S ittic i, Stadici, 
P rissani, V elunzani) i in., w  których uczeni upatrują Goplan, Bużan, 
Pyrzyczan i innych.

Cesarz b izantyński K onstantyn P orfirogsta  w  dziele „De adm ini- 
strando im perio” z połow y X  w ieku , napisanym  dla sw ego syna, w pro­
w adzającym  go w  tajn ik i dyplom atyczne, podał, że L ędzianie, żyjęcy  
m iędzy średnią W isłą i W ieprzem , zależni b y li od R usi K ijow skiej. 
Por. też A rnold St., Ż ychow ski M., Zarys h istorii P olsk i, K raków  1962, 
s. 6—7; — Labuda G., Fragm enty z dziejów  słow iańszczyzny Zachodniej, 
Poznań 1964.

2 — S tu d ia  T heo log ica
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rzym skiego, którego granica, jeśli idzie o możliwość sąsiedz­
kiego zbliżania Słowian rozciągała się wzdłuż D unaju  i Renu ы. 
W śród Słowian południow ych widzim y najw cześniejsze ze­
tknięcie się z chrześcijaństw em . Niezm iernie w ażnym  połącze­
niem  Ziem polskich z terenam i Im perium  Rzymskiego były 
„tzw. drogi bursztynow e”, zm ierzające na południe 25.

II.

Chrzest Polski był niew ątpliw ie w y n i k i e m  l o g i k i  
n a s t ę p s t w  ó w c z e s n e g o  świata, k tó ry  kształtow ał się 
powoli pod w pływ em  „zaczynu ewangelicznego” 26. Chrześci­
jaństw o na Ziemiach polskich przed rokiem  966 było raczej 
czymś sporadycznym , ale nie było obcym. Wieści o nim  na- 
pewno docierały do świadomości słow iańskich m ieszkańców 
tych  Ziem. Chrześcijaństw o jako religia uniw ersalna, nowa, 
zdobywcza duchowo, s ta ra ła  się pozyskiwać nowych zwolen­
ników w m yśl słów C hrystusa Pana polecającego obejmować 
tchnieniem  ewangelii „wszystkie narody” (Mat. 28).

P rzy  splocie przeróżnych czynników przyjęcia chrztu  świę­
tego przez Polskę w  966 roku  nie wolno zapomnieć o p raw ­
dzie naczelnej, że dokonało się ono niew ątpliw ie pod w pływem  
łaski Bożej. Bóg posługuje się w  swoim czasie ludźm i różnie 
celem zrealizowania zbawczych planów. Mieszko i Dobrawa 
sta li się również narzędziam i w  planach Bożych, aby p rzy­
prowadzić plem iona lechickie do źródeł zbawienia. Słusznie 
zaznaczył współczesny au to r 27, chociaż nieco w innym  kontek­

24 Por. F. van  der M e e r  — Christine M o h r m a n n ;  A tlas de 
l’antiqué chrétienne, Paris — B ruxelles 1960.

25 G a r d a w s k i  Al., G ą s s o w s k i  J.: Polska starożytna i w czes­
nośredniow ieczna, W arszawa 1961, s. 92.

26 D o  w i a t :  M etryka chrztu M ieszka I, s. 14, „chrzest P o lsk i” trak­
tu je jako „fragm ent procesu chrystianizacji słow iańszczyzny, a naw et 
procesu chrystianizacji całej Europy n ie w chodzącej w  skład S tarożyt­
nego Im perium  R om anum ”.

!7 D a n i e l o u  J.: Bóg i m y, K raków  1965, s. 35 (tłum . A niela  U r­
banow icz). Dobrze ujął ten  problem  h istorii kościoła, że ona „die G e­
sch ichte d ieses G öttlichen auf Erden darstellt”. L o r t z  J., G eschichte  
der K irche, M ünster 1962, I, s. VI.
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ście, że: „nawrócenie się do Boga obejm uje zawsze całego' 
człowieka. A ponieważ porządek, w  k tórym  historycznie rzecz 
biorąc, się znajdujem y, jest porządkiem  łaski i grzechu, przeto 
rzeczywiste poczynania człowieka nie są nigdy poczynaniami 
czystego rozum u”. Biskup D y t m  a r  z M erseburga, stosun­
kowo dość bliski czasów chrztu  966 roku, podkreślił w yraźnie 
w swej Kronice  o tym  w pływ ie łaski Bożej w  naw róceniu 
Mieszka: „Jego nieskończona łaska spraw iła, iż ten, k tó ry  Go 
tak  srogo prześladow ał, pokajał się ... chrztem  św iętym  zm yw a­
jąc plam ę grzechu pierw orodnego28. W yrażenia K roniki nie 
należy uważać jedynie za ogólnikowy wzrost retoryczny czy 
opisowy, ale trzeba uznać je za potw ierdzenie czy przejaw’ głęb­
szego przeżycia, jakim  było przyjęcie chrztu  świętego. G a 1 Ι­
Α η o n i m p rzy  charakterystyce świętego W ojciecha i jego za­
pału  apostolskiego zaznaczył o pew nym  utw ierdzeniu się już 
chrześcijaństw a w Polsce. Skoro św ięty W ojciech spostrzegł, 
że „już nieco rozkrzew iła się w  Polsce w iara i wzrósł Kościół 
św ięty, bez trw ogi udał się do P ru s” 29.

Zanim  przejdziem y do uchw ytnych źródeł pisanych, św iad­
czących o pew nych w pływ ach czy kontaktach  chrześcijańskich 
na ziem iach polskich przed oficjalnym  chrztem  Mieszka 
w 966 roku, pragniem y jeszcze zwrócić najpierw  spojrzenie 
na jeden szczegół podnoszony przez archeologów, m ianowicie 
„przeżyw anie obrzędu ciałopalnego” 30 we wczesnym  średnio­
wieczu w społeczeństwie W iślan. Można przypuszczać, że roz­
w ijające się chrześcijaństw o od południa wśród W iślan w pły­
nęło powoli na zanikanie obrzędu palenia ciał, a wprow adzenie 
grzebania zm arłych.

28 K ronika T hietm ara z tekstu  łacińskiego przetłum aczył, w stępem  
poprzedził i kom entarzem  opatrzył M arian Z ygm unt J e d l i c k i ,  P oz­
nań 1953, s. 220.

29 G a l i i  A nonym i, Cronica s. 17 „aliquantulum  iam  in P olon ia  
fidem  pullu lasse et sanctam  ecclesiam  excrev isse  con spexit”.

30 К o s t r z e w  s к i J., C h m i e l e w s k i  W.,  J a ż d ż e w s k i  К.г 
Pradzieje P olsk i, s. 318. S u ł o w s k i :  C hrystianizacja S łow ian, s. 37, 
W Polslce w  X  w iek u  zanika palenie zw łok, a przyjm ują się  groby  
szkieletow e.
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TDo siedzib Polan dochodziły niew ątpliw ie w pływ y chrześci­
jańskie od w ieków 31. Do ziem polskich m ieli docierać m isjo­
narze iroszkoccy. Do nich m ieli się zaliczać praw dopodobnie 
dwaj pielgrzym i, k tórzy  baw ili w dom u P i a s t a  w  czasie 
postrzyżyn jego syna, Z i e m o w i t a .  Jeśli p rzy jm ujem y fakt, 
że w  w iekach V i VI po C hrystusie Słowianie napływ ali do 
krajów  południow ych Europy, zwłaszcza ziem bałkańskich, to 
m usieli się oni tam  zetknąć niew ątpliw ie z rozw ijającym  się 
chrześcijaństw em , k tó re  z czasem zbliżało się również ku  zie­
miom polskim. Na podstawie badań archeologicznych uczeni 
up a tru ją  pierwsze ślady chrześcijaństw a na ziem iach sąsied­
nich z Polską, mianowicie na M orawach, już przy końcu 
V III wieku. N asuw ają się przypuszczenia, że usiłowali tu ta j 
zaszczepić ziarna chrześcijańskie m isjonarze iry jscy  czy anglo­
sascy 32, k tórzy na w łasną rękę pragnęli zdobywać w yznaw ­
ców dla Chrystusa. M orawy w  IX wieku sta ły  się naw et te re ­
nem  ostrego konflik tu  dwóch Misji chrześcijańskich zam ierza­
jących zdobyć w pływ  i możność trw ałego oddziaływania na 
m iejscowych w iernych.

Z drugiej połowy IX w ieku czerpiem y też pierwsze wiado­
mości o chrześcijaństw ie na terenach  ziem polskich, ściśle w po­
łudniowo-zachodniej Małopolsce, w  państw ie W iślan, którego 
organizacja w ybiła się dość wcześnie 33 na tle  ówczesnych sto­
sunków  jako „dość silny, wczesnopaństwowy organizm  w iślań- 
sk i” 3i. Rozw ijająca się akcja m isyjna św. Metodego na M ora­
wach nie ograniczała się w yłącznie do krajów  pozostających 
w zależności od w ładcy wielkomorawskiego, ale s tara ła  się 
sięgać d a le j35. Przypuszczalnie i Śląsk, wchodzący w  skład

31 A b r a h a m  Wł.: O rganizacja K ościoła w  Polsce do połow y w ie ­
ku X II, Poznań 1962, s. 96 „Nie obce w ięc  być m usiało chrześcijaństw o  
w  Polsce przed przyjęciem  chrztu przez M ieszka I”.

32 S u ł o w s k i :  C hrystianizacja S łow ian, s. 28.
ss S u ł o w s k i :  Zarys dziejów  zachodniej granicy Polski. „ Z eszy ty  

N aukow e Katol ick iego  U n iw ersy te tu  L ubelsk iego” IV, 1931, Nr 1. (13) s. 4.
34 T r a w k o w s k i  St.: Jak pow stała Polska, W arszawa, 1966, s. 114.
33 S z c z ę ś n i a k  Wł.: Obrządek słow iańsk i w  Polsce pierw otnej

rozw ażony w  św ietle  dziejopisarstw a polskiego, W arszaw a 1904, s. 62,
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państw a wielkom orawskiego pod koniec IX wieku, zetknął 
się z chrześcijaństw em  36.

„Żywot M etodego” p ióra nieznanego autora, praw dopodobnie 
św iadka działalności św. Metodego na M orawach, napisanego 
„nie później, jak  w  pierw szej połowie X  w ieku” 37, podaje w ia­
domość, że „książę pogański, silny bardzo, siedzący na Wiśle, 
u rągał wiele chrześcijanom  i krzyw dy im  w yrządzał”. Sw. Me­
tody radził m u przez posłów, aby się ochrzcił „na w łasnej zie­
m i” i nie m usiał tego ak tu  dokonać pod przym usem  i „na ziemi 
cudzej”. Nie znam y im ienia tegoż księcia W iślan.

Książę ten, panujący  wśród W iślan, niezależny od W ielkich 
M oraw i potęgi księcia Św iętopełka, nie posłuchał proroczych 
ostrzeżeń św. Metodego, został przypuszczalnie podbity przez 
księcia wielkom orawskiego i p rzy jął chrzest św ięty w  nie­
woli 38. Książę W iślan m iał być pokonany przez M orawy około 
roku 880, a w  następstw ie tego zmuszony do przyjęcia chrztu  
świętego 39. W tym  przym usow ym  chrzcie księcia W iślan dopa­
tryw ano się jakiegoś celu politycznego 40.

pisze, że poselstw o M etodego do księcia  W iślan n ie nosiło  „charak­
teru m isji aposto lsk iej”.

36 S i  l n i c  k i  T.: D zieje i ustrój K ościoła na Ś ląsku do końca w  XIV, 
K raków  1939, s. 8—9.

37 L e h r - S p ł a w i ń s k i  T.: M isja słow iańska św . M etodego a P o l­
ska. „Collectanea Theologica” X III, 1932, f. 1—2, s. 4. P ierw szy chrzest 
Polski. W: „Od piętnastu  w iek ów ”, W arszawa 1961, s. 75.

38 Żyw ot S. M etodego. M onum enta  Poloniae Historica  ed id it A ugust 
B ielow ski, W arszaw a 1960, Tomus I, s. 107, podaje tekst: „Pogański 
książę bardzo potężny siedząc w  W iślicy urągał chrześcijanom  i zbytki 
im  rob ił”. Ż yw oty K onstantyna i M etodego (obszerne). Przekład polski 
ze w stępem  i objaśnieniam i oraz z dodatkiem  zrekonstruow anych tek ­
stów  staro-cerk iew no-słow iańsk ich  sporządził Tadeusz Lehr — Spła- 
w ińsk i, Poznań 1959, s. 114, m a „siedzący na W iśle”. A b r a h a m :  
Organizacja, s. 97, „księcia W iślicy”.

39 S u ł o w s k i :  Zarys dziejów  zachodniej granicy Polski, s. 4. L e h r -  
S p ł a w i ń s k i :  M isja s. 4.

40 T r a w k o w s k i :  Jak pow stała Polska, s. 118, 153. Autor ten  jest  
zdania, że około połow y X  stu lecia  w  K rakow ie i W rocław iu w zniesiono  
pierw sze kościoły. M ałopolskę zachodnią i Ś ląsk  praw dopodobnie „ofi­
cja ln ie schrystian izow ano”, ziem ie te  b yły  ściślej uzależnione od czes­
kich w ładców .
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Z tej źródłowej wzm ianki, aczkolwiek „w wysokim stopniu 
ogólnikowej i n iew yraźnej” 41, szereg badaczy wyciąga wniosek
0 zaszczepieniu litu rg ii słowiańskiej w  Ziemi Krakow skiej, 
k tó ra  przez jakiś czas należała do państw a wielkomorawskiego, 
a później czeskiego aż do roku  990, kiedy to Mieszko I p rzy łą­
czył ją  do całości swego państw a. Z drugiej strony  zauważono 
też, że dane „Zyw otu M etodego” nie dają  „dostatecznej pod­
staw y do tw ierdzenia, jakoby litu rg ia  słowiańska m iała w  tym  
czasie zapuścić jakieś głębsze korzenie w  Ziemi W iślan” 42.

Tekst „Zyw otu M etodego” mówi o pokonaniu księcia W iślan
1 o jego chrzcie. Nie daje on podstaw y do tw ierdzenia, że z pod­
bojem  ziemi w iślańskiej dokonywała się tam  chrystianizacja, 
zwłaszcza w  obrządku słow iańskim 43. Tekst m a potwierdzać 
istnienie chrześcijan w  kręgu  W iślan, ale grono ich mogli tw o­
rzyć przybysze łacińscy lub też mogło chodzić o kon tak ty  
z nim i 44.

41 S z c z ę ś n i a k :  Obrządek, s. 59.
42 L e h r - S p ł a w i ń s k i :  Ż yw oty K onstantyna i M etodego, s. X X . 

T r a w k o w s k i :  Jak pow stała  Polska, s. 118 „M isja chrześcijańska nie  
zostaw iła  żadnych w yraźn iejszych  śladów  na teren ie  w iślań sk im ”.

43 L e h r - S p ł a w i ń s k i :  Ż yw oty, s. X X . S z c z ę ś n i a k :  Obrządek, 
s. 55. A utor ten  n ie zaprzecza istn ien ia  chrześcijaństw a w  Polsce przed 
M ieszkiem  I, ale raczej w śród „ów czesnych p lem ion w sch odn io-lech ic- 
k ich”. Istn ien ie zaś obrządku słow iańskiego w  Polsce uznał on za „zw y­
czajną baśń historyczną” (s. 207). L e h r - S p ł a w i ń s k i :  M isja sło ­
w iańska, s. 11, pisze, że „fala w p ływ u  m etodiańskiego do P olsk i nie  
dotarła”. Tenże autor w  pracy pt. „Dokoła obrządku słow iańskiego  
w  daw nej P o lsce”. W: K sięga pam iątkow a ku czci S tan isław a P igo­
nia, K raków  1961, s. 127— .132, w yjaśnia, że daleki jest od negow ania  
m ożliw ości istn ien ia  liturgii słow iańskiej w  P olsce, ale trzeba znaleźć  
dla  niej dane, dow ody n ie budzące żadnych zastrzeżeń.

44 S z y m a ń s k i  J.: Czy w  Polsce istn ia ł obrządek rzym sko-słow iań- 
sk i? „Z eszy ty  N au kow e K ato l ick iego  U n iw ersy te tu  L ubelsk iego” VI, 1963, 
Nr 2(22), s. 42. A utor jest zdania, że książę W iślan m iał czynić chrze­
ścijan  w  przyszłości i d latego św . M etody w ezw ał go do upam iętania. 
T ekst jednak w edług  niego nie m oże upow żaniać do snucia w niosków  
o działalności m isji św . M etodego w  K raju W iślan i stw orzenia tu iaj 
hierarchii z liturgią słow iańską. Autor opow ada się za istn ien iem  w  P o l­
sce liturgii słow iańskiej bez w łasnej hierarchii. W i d a j e w i c z  J.: 
Prohor i Prokulf najdaw niejsi b iskupi krakow scy. „Nasza P rzeszłość”
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Na podstawie tych  danych jedno można przyjąć z wielkim  
praw dopodobieństwem , że nauka C hrystusa była szerzona 
wśród W iślan już około 880 roku 45. Za „dom niem aną siedzibę” 
księcia W iślan, którego m ieli ochrzcić uczniowie św. Metodego 
uważano W iślicę 46.

Z naszkicowanego tła  widać, że p raw dy chrześcijańskie nie 
były całkiem  obce na polskiej Ziemi przed chrztem  Mieszko­
wym.

III.

W toku  przedstaw ienia całości nie wolno nam  też pominąć 
w p ł y w u  w a ż n y c h  o k o l i c z n o ś c i  p o l i t y c z n y c h ,  
w  spraw ie „bezpieczeństwa i rów noupraw nienia m iędzynaro­
dowego państw a polskiego”, łączących się z przyjęciem  chrztu  
świętego przez M ieszka I, k tó ry  zdecydował się na ten  w ielki 
a k t 47, ale nie będących wyłącznym i, jak  to się niekiedy p rzy j­
m uje.

W nauce historycznej XIX  w ieku patrzono na decyzję przy­
jęcia chrztu  przez Mieszka I jako na w ynik  uznania przez niego 
zwierzchnictwa cesarza O ttona I.

Ulegano w tym  w ypadku zbytnio sugestii bpa D ytm ara 
z M erseburga. Zaznaczono też słusznie, że „Polska zjaw iła się 
w  historii w  toku bojów ze związkiem W ieleckim” 4S.

1948, IV, s. 17— 32, w ykłada, że w  roku 880 w śród W iślan działał 
bp W iching z ram ienia Św iętopełka. Po śm ierci św . M etodego (885 r.) 
W iching w rócił do kraju, a po nim  b y ł biskup Prohor, obrządku sło ­
w iańskiego, oraz bp Prokulf, łacińskiego.

45 W i d a j e w  i с z: P ierw sze biskupstw o w  P olsce, s. 149. L e h r -  
S p ł a w i ń s k i :  M isja, s. II, pisał: „nic nie upow ażnia nas do przy­
puszczenia, że  działalność m isyjna św . M etodego jako arcybiskupa M o­
raw  objęła także P olskę, przynajm niej południow ą”. B o g d a n o w i c z :  
Chrzest P olsk i, s. 32, chociaż nie da się udow odnić m isji „łacińsk iej” 
na teren ie  W iślan ... to  „istn iał n iew ątp liw ie  jakiś posiew  chrześcijań­
stw a w śród e lity  społeczeństw a w  państw ie P iastów ”.

41 J ó z e f o w i c z ó w n a  Κ.: R ecenzja badań w ykopaliskow ych
w  kolegiacie w iślick iej W: „K olegiata  W iślicka”, K ielce 1965, s. 75.

47 T r a w k o w s k i :  Jak pow stała  Polska, s. 164, jest zdania, że
chrzest M ieszka był „rękojm ią układów  politycznych ”.

48 W i d a j e w i c z :  Chrzst, s. 449.
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Dziejopis O ttona I, W i d u  к i n d, przekazał nam , że m ar­
grabia Geron odesłał g rafa W ichmana, swego krew niaka, do 
plem ienia Wieleckich Redarów, z k tórym i dokonał później na­
padu na M ieszka 49. Bp D ytm ar z M erseburga w swej Kronice  50 
mówi znowu o podporządkow aniu „zw ierzchnictw u cesarza” 
przez m argrabiego G erona Łużyczan, S łupian i Mieszka w raz 
z jego poddanym i. Ze strony  nauki polskiej postawiono bisku­
powi D ytm arow i zarzut, że „popełnił świadomie zapewne nie­
ścisłość, dając podstaw y do sugestii, jakoby chrzest Polski był 
konsekw encją klęski zadanej M ieszkowi I przez m argrabiego 
G erona” 51. Słusznie też polscy uczeni skierow ali przeciw tem u 
stanow isku stanowcze sprzeciw y 52, aczkolwiek pogląd ten  zdo­
łał znaleźć początkowo m iejsce w  litera tu rze  historycznej, po­
nieważ przytoczony tekst W idukinda nie przynosi żadnej re la ­
cji o w ojnie prowadzonej m iędzy Geronem  a Mieszkiem. G raf 
W ichman w tym  czasie był poróżniony z cesarzem O ttonem  I. 
M argrabia Gero nie chciał go trzym ać na swoim dworze 53.

W śród różnych prób w yjaśniania te j spraw y profesor Zyg­
m unt W o j c i e c h o w s k i 54 w ysunął „form ułę kom prom i­
sową , że to w łaśnie Geron mógł być inspiratorem  uderze­
nia Redarów  na M ieszka I, chcąc mieć w  w ypraw ie na Łużyce 
spokój z ich strony.

49 Z W idukinda D ziejów  Saskich. Mon Pol. Hist. I, s. 140: „Gero 
igitur com es non im m em or iuram enti, cum W ichm annum  acusari v id is-  
sset reum que cognovisset, barbaris, a quibus eum  assum psit, restitu it”. 
Por. W ojciechow ski Z.: Początki chrześcijaństw a w  Polsce, s. 212. Z W i­
dukinda D ziejów  Saskich, I, 140: M isacam ... duabus v icibus superavit 
fraterm que ipsius in terfecit, praedam  m agnam  ab eo ex trosit”.

50 K ronika Thietm ara, s. 58.
51 W o j c i e c h o w s k i ;  Początki chrześcijaństw a w  P olsce, s. 212.
52 Z a k r z e w s k i  St.: M ieszko I jako budow niczy państw a p o l­

skiego. „B iblio teka S k ła dn icy ’’ I. W arszawa, 1920, s. 61— 63; W ojciechow ­
ski: Początki, s. 212.

53 Z W idukinda D ziejów  Saskich, Mon. Pol. Hist.  I, 140, „cum W ich­
m annum  accusari v id iset reum que cognovisset”. W ojciechow ski, P o­
czątki, s. 212.

54 W o j c i e c h o w s k i :  Początki, s. 212— 213; P olska nad W isłą  
i Odrą w  X  w ., K atow ice 1939, s. 48—49.
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P róba w yjaśnienia tej spraw y „w istocie rzeczy odsłaniała 
kulisy  polityczne przyjęcia chrztu  przez Polskę” 55, k tó re  sta­
rano się tłum aczyć w różny sposób.

W edług zdania jednych Mieszko I nie przyjm ow ał chrztu  
świętego w 966 roku  dla obrony przeciw  N iem com 56. Inni 
byli zdania, że „przyjęcie chrztu  za pośrednictw em  Czech” 
stanow iło „rodzaj asekùracji przeciwko Niemcom ” 57, lub też 
podkreślali „konflikt wielecko-polski” 58, którego w ynikiem  
m iał być chrzest Polski. Ten ostatni pogląd znajduje coraz 
więcej praw a obyw atelstw a w nauce.

Plem iona W ieleckie rozpościerały się m niej więcej między 
rzeką Sprew ą a M orzem Bałtyckim  z jednej oraz między dolną 
W arnaw ą i Eldą a rzeką Rędową i dolną Odrą z drugiej strony. 
P ierw otnie nazyw ano te  plem iona zbiorową nazwą: Wieleci, 
później pojaw iła się też nazwa — Lucicy. W X w ieku związek 
Wielecki przy jął ustró j republikański, w  k tó rym  prym  wiedli 
kapłani św iątyni Swarożyca w  Redgoszczy, naczelnym  gro­
dzie plem ienia Redarów, z grupy północnej związku Wielec­
kiego 59.

Państw o Polan krzepło w  W ielkopolsce z głównym  ośrod­
kiem  w  Gnieźnie, gdzie około połowy IX w ieku um ocnili w ła­
dzę książęcą Piastowie. W okresie przełomowej decyzji chrztu 
Mieszko I panował w  Wielkopolsce, na Mazowszu, w większo­
ści Pom orza, praw dopodobnie w Sandom ierskim .

W międzyczasie na forum  ogólniejszym  politycznym  i w są­
siedztwie państw a Polan dokonyw ały się decydujące w yda­
rzenia. W roku 929 król H enryk  I P tasznik  zawojował Cze­
chy, a później Słowian połabskich. W ęgrzy ponieśli nad rzeką

53 W o j c i e c h o w s k i :  Początki, s. 213. T r a w k o w s k i :  Jak p ow ­
stała Polska, s. 164, pisze, że M ieszko I poślub ił D obraw ę „jedynie z w y ­
rachow ania politycznego”.

50 Z a k r z e w s k i :  M ieszko I, s. 68.
57 W o j c i e c h o w s k i :  Polska nad W isłą w  X  w ., s. 99— 100; P o­

czątki chrześcijaństw a, s. 213.
58 L a b u d a  G.: Studia nad początkam i państw a polskiego, P oz­

nań 1946,
59 L a b u d a :  Organizacje·, s. 61— 62, 64.
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Lech druzgocącą klęskę od O ttona I i oręża niemieckiego 
w 955 roku. Uległo m u nad Bałtykiem  państw o Obodrzy- 
ców i W ieletów, k tórzy  później naw et przyrzekli płacić Sa­
som należny trybu t. Rok 962 nazwano „kulm inacyjnym  punk­
tem  polityki włoskiej O ttona I ”, kiedy to we Włoszech o trzy­
m ał on koronę cesarską. Od tej chwili cesarstwo walczy
0 w pływ y i w ładzę we Włoszech, a równocześnie rozw ija eks- 
panzję niem iecką na Wschód, k tó ra  zaważyła na kształtow a­
n iu  się państw a polskiego 60. W 963 roku  w spom niany już m ar­
grabia saski Gero zawojował Łużyczan. W ładca czeski, Bole­
sław  Srogi, lennik cesarza O ttona I, um acniał się na Śląsku
1 w Małopolsce. Księżna Olga z Kijowa zwróciła się ku  Niem ­
com.

Mieszko I stanął w  obliczu dwóch możliwości: „albo poro­
zumieć się z chrześcijańskim i Niemcami przeciw W ieletom na 
płaszczyźnie przyjęcia chrześcijaństw a, albo pod hasłem  ku ltu  
Sw arożyca uderzyć razem  z W ieletam i na Niemców” 6ł. Ta 
druga konsekw encja sprow adzała konieczność podporządkow a­
nia się W ieletom i powolnej likw idacji przez Niemców, k tórzy 
pod pozorem szerzenia chrześcijaństw a w yznaczali k res dla 
słowiańskiego św iata pogańskiego.

Mieszko I m ając realne widoki rozw oju państw a i w  opar­
ciu o chrześcijaństw o powziął decyzję samodzielną. W ybrał on 
św iat zachodni z papiestw em  i potężniejącym  od roku  962 ce­
sarzem  Ottonem  I, nie opowiedział się za W schodem z cesarzem 
i pa triarchą  bizantyńskim , aczkolwiek mogli ku  niem u ciążyć 
chrześcijanie „liturgii słow iańskiej” na ziemiach polskich.

Państw o Polan i jego książę nie mogli pozostawać w od­
osobnieniu.

Znany fak t historyczny z dziejów Mieszka I pochodzi z oko­
ło 963 roku, kiedy to aż dw ukrotnie doznał on klęski ze stro ­

60 W o j c i e c h o w s k i :  P olska —  N iem cy, s. 8.
61 W o j c i e c h o w s k i :  Początki, 215. W idajewicz: Chrzest Polski,

s. 45,1, jest zdania, że w  m om encie w yjścia  P olsk i na w idow n ię h isto ­
ryczną „w spółpraca z W ieletam i okazała się n iem ożliw a, pozostał już 
ty lk o  sojusz i przyjaźń chrztu z N iem cam i”. K onieczność przyjęcia  
chrztu w  takim  układzie należała do naczelnych zadań.
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ny  W ieletów pod kierow nictw em  grafa saskiego W ichmana, 
m szczących się za zdobycie Szczecina przez Polan.

Wówczas Mieszko I wszedł w  sojusz z księciem  czeskim, 
Bolesławem I Srogim, i zaw arł m ałżeństwo z Dobrawą. W ro­
ku  967 książę polski przy pomocy konnicy czeskiej zdołał 
pobić W ichm ana z W olinianam i i W ieletami, obsadzić Wolin 
i zdobyć całe Pomorze.

IV.

Z kolei należy bliżej przypatrzyć się m otywom  personalis- 
tycznym , m ianowicie r o l i  M i e s z k a  i D o b r a w y  n a  
d r o d z e  d o  c h r z t u  w 966 roku. D ogm atyka katolicka 
uczy o sakram entach  świętych, że są one „dostrzegalnym i 
i ustalonym i nieom ylnie znakam i spotkania z Bogiem” 82. 
Sakram enty  stanow ią pomocnicze środki dojścia do Boga przez 
miłość. W podanym  ujęciu w ażnym  w spółczynnikiem  jest 
rola człowieka dającego odpowiedź na zew łaski Bożej. W kon­
k re tnym  naszym  przypadku chrystianizacji, budzi zaciekawie­
nie osobiste ustosunkow anie się najbardziej zainteresow anych 
postaci, m ianowicie Mieszka I i Dobrawy. W nauce historycz­
nej nie zawsze chce się doceniać tę  rolę.

W opisie okoliczności osobistej decyzji, aczkolwiek w yjaś­
nienie ich stanow i „znaczenie bodaj najw ażniejsze” 63, nauka 
nasza dysponuje niezm iernie m ałą ilością źródeł.

O dacie chrztu  Mieszka I m ówią najdaw niejsze roczniki pol­
skie niem al lakonicznie.

„Rocznik Św ię tokrzysk i daw ny” podał o przybyciu Dobrawki 
i o chrzcie Mieszka dwa krótkie zdania <14. Podobnie czytam y 
w „Roczniku kap itu lnym  K rakow skim ”, 'źródle stosunkowo

62 G r a n a t  W.: D ogm atyka katolicka, L ublin 1964, s. 359.
ts W i d a j e w i c z :  Chrzest P olski, „Zycie i M yś l” 1951, N r 11— 12, 

s. 446. B ogdanow icz P.. C hrzest P olsk i. „Nasza P rzeszłość” X X III, 1966, 
s. 12. P rzyjęcie chrztu przez M ieszka I „pozostaje w  zw iązku z osobą 
żony jego, D obraw y”. W ynika to z przytoczonych tekstów  źródło­
w ych.

64 M onum enta  Poloniae Historica, II, s. 773: „966 D ubrawka ven it ad 
M iskonem ”, „967 M ysko dux baptisatur’·.
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dość odległym  od opisyw anych w ydarzeń ®5, ale z różnicą jed ­
nego roku  w datow aniu. „Rocznik kap itu lny  K rakow ski” p rzy­
bycie Dobrawki do Polski umieszcza w  roku  965, chrzest 
Mieszka w 966, natom iast „Rocznik Św ię tokrzysk i” przesuwa 
te da ty  o jeden rok, w edług niego przybycie księżnej czes­
kiej nastąpiło w  966 roku, a chrzest w 967. N auka polska w y­
jaśniła  te różnice zw yczajem  w pisyw ania notatek  przed pow­
staniem  roczników właściwych do tablic paschalnych i m yl­
nym  przeniesieniem  później zapisów do roczników e6.

Odnośnie osobistych danych odnoszących się do Mieszka 
i Dobrawki posiadam y d w a  przekazy kronikarskie, ale 
n ieste ty  również późniejsze od opisyw anych faktów, m iano­
wicie K ronikę D ytm ara z M erseburga, piszącego w latach 
1012— 1018 oraz Galla Anonima, oddalonego jeszcze bardziej, 
bo praw ie półtora w ieku od zapoczątkowanej w  Polsce chry­
stianizacji.

Bp D ytm ar z M erseburga, om awiając czasy „znakom itego

e5 M onum enta  Poloniae Historica,  II, s. 792: 965 „Dubrouka ad M es- 
conem  v en it”, 966 „M esco d ux Poloniae baptisatur”. D alsze źródła 
o chrzcie M ieszka I, są następujące:

R ocznik W ielkopolski. Mon. Pol. Hist.  II, 792; R ocznik K rótki. Mon.  
Pol. Hist.  II, 792; Rocznik Poznański, Mon. Pol. Hist.  V, 878; Spom inki 
gnieźnieńskie. Mon Pol. Hist.  III, 42; A nnales B ohem ienses. Slavische  
B iblio thek.  II, 301; A nnales P ragenses. Fontes R eru m  Bohemicarum,  
Praga 1873, II, 380; R ocznik m iechow ski. Mon Pol. Hist.  II, 882; K ro­
n ika Thietm ara, Poznań 1953, s. 218—220, 222; G alii A nonym i Cronica 
et gęsta ducum  sive principum  Polonorum , ad. C. M aleczyński. Mon  
Pol. Hist. N ova  Series.  II, 14— 16; R ocznik kam ieniecki. Mon. Pol. Hist.
II, 776—777; R ocznik cystersów  henrykow skich, Mon. Pol. Hist.  III, 700;
R oczniki M ałopolskie (Rocznik Traski. M. P . H .  II. 828; Rocznik M ało­
polsk i w edług  K odeksu K uropatnickiego. M. P. H.  II, 822; R ocznik S ę ­
dziw oja. M. P. H.  II. 872); M istrza W incentego K ronika Polska, M. P.
H. II. 257); K ronika M ierzwy. M. P . H .  II. 188; K ronika Polska, M. P . H .
III, 616; K ronika książąt polskich. M. P . H .  III, 437—438; K ronika W iel­
kopolska B oguchw ała i G odysław a Pasca. M . P . H .  II, 482; D ługosz J.:
A nnales seu  Cronicae in cliti R egni Poloniae, W arszawa 1961, s. 244—
— 251. Por. B ogdanow icz; C hrzest Polski, s. 8— 18.

06 Por. W o j c i e c h o w s k i  Т.: O rocznikach polskich X —XV' w ieku,
K raków  1880, s. 213. 218.

67 K ron ika  T hie tm ara,  s. 218.
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księcia Polan M ieszka” 87, podał, że w  Czechach „pojął on za 
żonę szlachetną siostrę Bolesława Starszego” Dobrawę, k tóra 
„okazała się w  rzeczywistością taką  jak  brzm iało jej im ię”. 
Dobrawa jako „wyznawczyni Chrystusa, widząc swego m ał­
żonka pogrążonego w wielkich błędach pogańskich, zastana­
w iała się usilnie nad tym , w  jak i sposób m ogłaby go pozy­
skać dla swojej w ia ry ”. A czyniła to usilnie i s tara ła  się „go 
zjednać na wszelkie sposoby” 68. To pierwszy akt roli Do- 
braw y.

W dalszym  opisie zabiegów Dobrawy o chrzest swego męża 
badacze dopatru ją  się naw et użycie przez nią podstępu 89. Oto 
tekst K roniki D ytm ara w tym  względzie: „Um yślnie postę­
powała ona przez jakiś czas zdrożnie, aby później móc długo 
działać dobrze. K iedy mianowicie po zaw arciu wspomnianego 
m ałżeństw a nadszedł okres wielkiego postu i Dobrawa stara ła  
się złożyć Bogu dobrowolną ofiarę przez w strzym yw anie się 
od m ięsa i um artw ienie swego ciała, jej m ałżonek nam aw iał 
ją  słodkim i obietnicam i do złam ania postanowienia. Ona zaś 
zgodziła się na to w tym  celu, by z kolei móc tym  łatw iej uzy­
skać u niego posłuch w  innych spraw ach. Jedn i tw ierdzą, iż 
jad ła  ona mięso w okresie jednego wielkiego postu, inni zaś, 
że w trzech  tak ich  okresach. Dowiedziałeś się przed chwilą, 
czytelniku, o jej przewinie, zważ teraz, jaki owoc w ydała jej 
zbożna intencja. Pracow ała więc nad naw róceniem  swego m ał­

68 K ro n ik a  Thietmara,  s. 220. Por. W i d a j e w i c z :  Chrzest Polski, 
s. 447. O pow iadanie D ytm ara uznaje za „przesiąknięte tonem  m oraliza­
torsk im ”. K ronika W ielkopolska, W arszawa 1965, s. 70, podaje błędne  
daty o chrzcie, a D obrawę nazyw a „siostrą św . W acław a”, zaznacza  
jednak, że w  rok po przybyciu D obraw y do P olsk i M ieszko „za na­
m ow ą żony i pod tchnieniem  łask i boskiej przyjął chrzest z całym  
ludem  lechickim , czyli po lsk im ”. L a b u d a  J.: Studia nad początkam i 
państw a polskiego, Poznań 1946, s. 65 nn, przypisuje „głów ną ro lę” 
D obraw ie w  naw róceniu M ieszka I. G r a b s k i  A. E.: B olesław  Chro­
bry, W arszawa, 1964, s. 26, uw aża przypisyw anie zasługi D obraw ie 
w  chrystianizacji M ieszka za „sztuczną koncepcję”. W ydaje się nam, że 
w p ływ u  D obraw y w  ten  sposób lekcew ażyć n ie można.

60 W i d a j e w i c z :  Chrzest P olsk i, s. 447.
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żonka i w ysłuchał jej m iłosierny Stwórca. Jego nieskończona 
łaska spraw iła, iż ten, k tó ry  Go tak  srogo prześladował, poka­
ja ł się i pozbył na ustaw iczne nam ow y swej ukochanej m ał­
żonki jadu  przyrodzonego pogaństwa, chrztem  św iętym  zm y­
w ając plam ę grzechu pierworodnego. I natychm iast w ślad za 
głową i swoim um iłow anym  władcą poszły ułom ne dotąd 
członki spośród ludu  i w  szatę godową przyodziane, w  poczet 
synów Chrystusow ych zostały zaliczone. Ich pierw szy biskup 
Jo rdan  ciężką m iał z nim i pracę, zanim  niezm ordow any w w y­
siłkach, nakłonił ich słowem i czynem do upraw iania winnicy 
P ańsk ie j” 70.

W edług więc K roniki D ytm ara w pływ  D obrawy na chrzest 
M ieszka I był bardzo w ydatny  71.

Jeszcze w yraźniejsza, aczkolwiek późniejsza, w tym  wzglę­
dzie jest relacja G a l l a  A n o n i m a :  „Prim us ig itu r Polo- 
norum  dux Mescho per fidelem  uxorem  ad baptism i gratiam  
perven it” 72. Mieszko, m ający niew ątpliw ie zasługi dla chrze­
ścijaństw a w Polsce 73, pogrążony był w błędzie, żył „zwycza­
jem  swoim ” z siedm iu nałożnicam i, s ta ra ł się usilnie o poślu­
bienie D obraw y74. W obliczu postawionej propozycji Dobrawa

70 K ronika Thietm ara, s. 220—222.
71 B a c h m a n n  A.: G eschichte Böhm ens, G otha 1899, I, 161, w  na­

w róceniu  P olsk i docenia rolę D obraw y: „w ofür der H erzogin D aubrawka  
ein besonderes V erdienst zukam ”.

72 G a l i i  A nnonym i Cronica et gesta ducum  sive  principum  P olo­
norum  edidit, praefatione notisque in struxit Carolus M aleczyński. „Mo­
num entu  Polonlae Historica. N ova  Series". Tomus II. K raków  1952, 
s. 16. W ysunięto też hipotezę, że inicjatorem  chrztu M ieszka I b y ł arcy­
biskup W ilhelm  z M oguncji [Por. B a r a n o w s k i  Wł.: Zapom niany  
apostoł P olsk i W ilhelm  arcybiskup m oguncki (95,4— 968), W rocław  1963, 
m aszynopis]. B y ł on synem  króla Ottona i „branki słow iańsk iej, szla ­
chetnego jednak rodu”. K ronika Thietm ara, s. 98.

73 D ł u g o s z  J.: H istoriae P olonicae libri X II. L ipsiae 1711, t. I, 
s. 41 „sub quo prim um  P oloni a D iis gentium  ad christianitatis iura  
conversi sunt”.

74 G alii A nonym i Cronica, s. 15 „unam christianissim am  de B ohem ia  
D ubroucam  nom ine in  m atrim onium  req u isiv it”. D ł u g o s z  J.: B ocz­
n ik i czyli K roniki S ław nego K rólestw a P olsk iego, W arszaw a 1961, s. 241. 
M ieszko I przez sw atów  prosił o rękę D obraw y „na jedyną i praw o­
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nie zgodziła się poślubić Mieszka, staw iając jako w arunek  za­
rzucenie „zdrożnego zw yczaju” (wielożeństwa) i przyjęcie 
chrześcijaństw a 75. Mieszko w yraził zgodę na postawione w a­
ru n k i 76. Dopiero w tedy Dobrawa „przybyła do Polski z w iel­
kim  przepychem  świeckiej i kościelnej okazałości, ale nie p ier­
wej podzieliła z nim  łoże m ałżeńskie, aż ów powoli a pilnie 
zaznajam iając się z obyczajem  chrześcijańskim  i obrzędami 
kościelnymi, w yrzekł się błędów pogaństw a i zjednoczył się 
z m atką-kościołem ” 77.

W opisie K roniki D ytm ara i Galla Anonim a jest „różnica 
w  jednym  w ażnym  szczególe” 78. W edług relacji D ytm ara

w itą  żonę”. D ł u g o s z :  H istoriae P olon icae libri X II, L ipsiae 171, I, 
s. 41, scharakteryzow ał D obraw ę jako „virginem  nobilem  et honestam ”. 
W enceslai H agek a Liboczan, A nnales Bohem orum , Praga© 1772,
IV, s. 145 „Doubrawka, et form a sua, et generis n ob ilitate et cognatione  
gentis insign is, sponsa M ieskoni petitur”. C o s m a s :  Cronica, s. 15, 
zaznaczył, że Dobrawa b yła  „iam m ulier provectae aetatis cum nupsisset 
P olon iensi D uci” i uw ażał, że nałożenie przez nią w  dniu ślubu „puella- 
rem  coronam ” było „magna dem entia m u lier is”. W oparciu o ten  prze­
kaz G r a b s k i :  B olesław  Chrobry, s. 26, przedstaw ił D obraw ę jako  
„leciw ą panię, w  dodatku o n ie  najlepszej reputacji. Z gorszeniem  dla  
niew iast stało się nałożenie przez n ią zam iast czepku n iew ieściego  w ia ­
nuszka dziew częcego, gdy w ychodziła  za m ąż za księcia polskiego.

75 G alii A nonym i Cronica, s. 15: „seseque fier i christianum  prom it- 
ta t”. D ł u g o s z :  R oczniki, s. 241. O dpow iedź D obraw y, że „nie przystoi 
jej, chrześcijance poślubić bałw ochw alcę”, „gdy M ieszko porzucił szpetne  
bożyszcza i odrodzi się w odą chrztu, n ie odm ów i pójścia za niegośś.

76 G alii A nonym i Cronica, s. 15: „Eo igitur collaudante se  usum  illiu s  
paganism i dim issurum  e t fid ei christianae sacram enta suscepturum ”. 
J. D u b r a v i i  O lom ucensis Episcopi, H istoria  Bohem ica, H anoviae  
1602, s. 36 „filiam  suam  nom ine D om brawam , despondere P rincip i 
Poloniae M eschoni, a lia  conditione noluerit, n isi ut ante sponsalia  e iu -  
rata veteri superstitione, ritu  Christiano ille  tingeretur”.

77 G alii A nonym i Cronica, s. 15: „errorem gentili um abnegavit”. 
D ł u g o s z ;  R oczniki, s. 242—243, zbyt przyśpieszył fak t chrztu po przy­
byciu D obraw y do G niezna, a le nie w yk lu czy ł w p ływ u  pouczenia: „Po 
n iew ielu  dniach książę M ieczysław , pouczony dostatecznie o artykułach  
praw dziw ej w iary  i jej obrządku przez m ężów  pobożnych i w iodących  
p u steln icze życie  w  jego kraju ... przyjął w  G nieźnie chrzest św ię ty ” 
i „w edług obrządku katolick iego poślub ił dziew icę D obraw ę”.

78 W i d a j e w i c z :  C hrzest P olsk i, s. 447.
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Mieszko poślubił Dobrawę jako poganin i żył z nią po m ał- 
żeńsku. Gall Anonim  relacjonuje o m ałżeństw ie księcia Miesz­
ka z Dobrawą dopiero po wyrzeczeniu się przez niego błędów 
pogańskich. Opowieść Galla Anonim a jest już bardziej w y­
idealizowana. Biskup D ytm ar z M erseburga jako bliższy cza­
sów chrztu  M ieszka budzi „większe zaufanie” 79. Jego relacja 
harm onizuje też z przekazam i najstarszych polskich roczni­
ków podających przybycie Dobrawki do Polski w  965, a chrzest 
M ieszka w 966 roku  80. Czyli przez jeden rok należało czekać 
na decyzję księcia polskiego od czasu przybycia jego żony.

W św ietle przytoczonych uwag, aczkolwiek nie b rak  głosów 
przeciw nych, należy raczej skłonić się do zajęcia stanowiska, 
że Dobrawa ma zasadniczą rolę w nakłan ian iu  do chrztu  Miesz­
ka, a przez to i jego poddanych 81. W yrażenie Galla Anonima, 
że Mieszko „per fidelem  uxorem  ad baptism i gratiam  perven it”, 
nie jest pozbawione uzasadnionego fundam entu.

Jedno jest jasne i pewne, że książę polski, decydując się na 
chrzest „potrafił iść z duchem  czasu” 82 i wprow adził siebie 
i poddanych w  nowy św iat chrześcijański, tchnienie ew ange­
liczne i włączenie się w  m istyczne Ciało Chrystusa. Mieszko I 
zrozumiał, że religia chrześcijańska staw ała się „elem entem  
konsolidującym  państw o” 83. Mieszko I zdecydował się przyjąć 
w iarę chrześcijańską w przeświadczeniu o jej prawdziwości. 
Zrodziła się decyzja chrztu  w  Mieszku I, którego wprawdzie 
posądzano, że pod względem relig ijnym  był raczej obojętny 84,

79 W i d a j e w i c z :  C hrzest P olsk i, s. 447.
80 W i d a j e w i c z :  C hrzest P olsk i, s. 448. N ie godzi się na w p ływ  

D obraw y na chrzest M ieszka I D ą b r o w s k i  J.: Studia nad począt­
kam i państw a polskiego, K raków  1958, s. 55. nn. D o  w i a t :  M etryka
s. 76 nn.

81 W i d a j e w i c z :  Chrzest, s. 448. Labuda, Studia, s. 65 nn.
82 W i d a j e w i c z :  C hrzest P olsk i, s. 451.
83 L a b u d a  J.: O rganizacje, s. 58.
84 W i d a j e w i c z :  P ierw sze biskupstw o, s. 146. D z i e w u l s k i  Wł.: 

P ostępy chrystianizacji i proces likw idacji pogaństw a w  P olsce w czes- 
nofeudalnej, W rocław 1963, s. 14, jest zdania, że M ieszko I postanow ił 
zerw ać z pogaństw em  jeszcze „przed poślubieniem  chrześcijańskiej księż­
n iczki D obraw y”.



[23] P O W O D Y  I  O K O L IC Z N O Ś C I C H R Z T U  M IE S Z K A  I 33

ale opowiedział się za nową religią świadomie, w myśli, jak 
mówi nauka, „w oluntaryzm u konw ersji”.

Dobrawa, m ająca w pływ  niew ątpliw ie na decyzję M ieszka I, 
wyszła ze środow iska religijnego, aczkolwiek nie pozbawionego 
gw ałtow nych w strząsów  i tra g e d ii85. Ojciec jej, książę Boles­
ław  I Srogi, m iał na sw ym  sum ieniu bratobójstw o św. W acła­
wa; m atkę określiła K ronika К  o s m  a s a jako „małżonkę zna­
m ien itą” 86; um iała ona z miłości swego serca zaszczepiać 
w  swe dzieci żar religijnego ducha, chociaż ojciec ich nie 
zawsze zradzał w  swym  postępow aniu miłość ideałów chrze­
ścijańskich. Do współrodzeństw a D obrawy należał Bolesław II 
następca tronu  czeskiego, obdarzony przydom kiem  Pobożny; 
S trachkw as (Straszliwe Gody — terrib ile  convivium), nazwany 
tak, ponieważ urodził się poprzedniej nocy przed dokonaniem  
zabójstwa św. W acława, później zakonnik w klasztorze św. Em- 
m eram a w  Ratysbonie, m ający imię C hrystian, następca 
św. W ojciecha jako biskup Pragi, ale bez święceń biskupich 87. 
S iostrą D obrawy była Mlada, zakonnica im ieniem  M aria, nie­
w iasta w ykształcona88, założycielka i przeorysza pierwszego 
żeńskiego klasztoru  benedyktynek na ziemi czeskiej, w  P ra ­

85 W i d a j e w i c z :  C hrzest P olsk i, s. 451 nn. Im ię D obraw a m iało  
zdrobniałą form ę D obraw ska, zgodnie z tradycyjnym  w yrażeniem  uży­
w ano D ąbrówka.

88 С o s m a e P ragensis C hronicae B ohem orum  libri III, H anoviae  
1607, s. 12 „nascitur proles ex im ia  D ucis B olesla i e x  coniuge egregia”.

87 M onum enta P olon iae H istorica, I, s. 202 („Żywot św . W ojciecha” 
autorstw a św . Brunona z K w erfurtu , m ów i o bracie k sięcia  B o lesła ­
w a II, m nichu C hrystianie: „frater carnis domino terre fu it —  C hri- 
stianum  m onachum  virum  eloqu en tem ”. J. D u b r a v i i  O lom ucensis 
Episcopi, H istoria B ohem ica, H anoviae 1602 s, 36: „Strachyquatem ... im - 
buendum  bonis artibus et relig iosis d iscip lin is, R atisponam  ... m isit”. 
C osm ae C h r o n i c a e ,  s. 12 używ a nazw y: „Ztrabquaz: quod nom en  
sonat terrib ile conviv ium ”. F r i n d A nton, D ie K irchengeschichte  
Böhm ens im  A llgem einen , Prag 1864, I, s. 20, pisze, że Strachkw as ży ­
ciem  sw oim  w  klasztorze „die Schuld des unglücklichen V aters sühnen  
h e lfe”.

88 C o s m a s :  s. 14, M lada „virgo Deo devota, sacris litter is erudita, 
christianae relig ion i dedita, hum ilitate preadita”.

3 — S tu d ia  T heolog ica
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dze, przy kościele św. Je rzeg o 89. Udała się ona do Rzym u 
(965—967), aby w yjednać dla P rag i biskupstwo niezależne od 
diecezji Ratysbony, podległej m etropolii w  Salzburgu, do k tó­
re j Czechy wówczas należały. Być może, że tem uż biskupstw u 
zam ierzano poddać Polskę. P lany  te  się nie powiadły, głównie 
z powodu stanow iska Ratysbony, nie godzącej się na uszczup­
lenie jej stanu. Ona to m iała w yjednać biskupa dla Polski.

Papież Jan  X III m iał udzielić licencji bpowi Jordanow i dla 
pracy  w  Polsce w  967 roku. Dobrawa po przybyciu do Polski 
w  965 roku  zamieszkała prawdopodobnie w  Poznaniu, ówczes­
nej stolicy państw a. T utaj zapewne wzniesiono dla niej i jej 
dw oru kaplicę zamkową, k tó rą  stanow ił kościół Najświętszej 
M aryi P anny  na poznańskim  Ostrowiu. Mieszko I wzniósł też 
w  Gnieźnie bazylikę pod w pływ em  swej żony, Dobrawy, jak 
u trzym yw ała tra d y c ja 90.

D ytm ar z M erseburga w  swej Kronice nazwał Dobrawę nie­
w iastą „Christo fidelis” (wyznawczyni C h ry stu sa )91, a Gall 
Anonim określił ją  jako „christianissim a’ 92. W idocznie m iała 
bogatszy zasób duchowej ku ltu ry , tak  że mogła promieniować 
na otoczenie.

Zważywszy środowisko i pochodzenie D obrawy powiedziano 
o niej słusznie, że „posiadała pełne kw alifikacje po tem u, by 
stać się m isjonarką w  k ra ju  swego m ęża” 93.

89 С o s  m a s :  Cronica, s. 14. M lada poznaw ała w  R zym ie życie  za­
konne „m onasticis sat d iscip lin is im buitur .

90 Passio Sancti A dalberti m artiris. Mon. Pol. Hist. I. 156 „basilica, 
quam  M isica, bonae vir m em oriae, dom ino fabrocaverat”. R ocznik S ę ­
dziw oja z C zechia, z p ierw szej połow y X IV  w ieku , „970 fundata est 
ecclesia  G nesnensis m etropolitana in  honorem  s. T rin itatis et s. V iti ... 
ordinante hec om nia christianissim a principe D obrachna” Mon. Pol. M ist. 
II, s. 872, przypis.

91 K ronika Thietm ara, s. 220— 221; — D ł u g o s z :  H istoriae, I, s. 105. 
D obraw a faem ina relig iosa  et devota”. R oczniki, s. 260 ..kobieta re li­
gijna i pobożna”.

92 G alii A nonym i Cronica, s. 15. 92.
93 W i d a j e  w  i с z: s. 456.
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V.
Pozostaje nam  jeszcze do rozw ażenia stadium  z ak tu  966 ro­

ku, mianowicie s p o s ó b  p r z e p r o w a d z e n i a  c h r z t u  
P o l s k i .  Odnośnie tej spraw y jesteśm y w sy tuacji niem al roz­
paczliwej, ponieważ nie dysponujem y żadnym  przekazem  źród­
łowym  w tym  względzie i m usim y poprzestać na wnioskach 
i porównaniach.

Pew ną pomocą w uchw yceniu w ątku  rzeczywistości służy 
nam  K ronika  D ytm ara z M erseburga, z k tórej można przyjąć, 
że najp ierw  otrzym ał chrzest św ięty sam  Mieszko i jego ro­
dzina, za jego przykładem  „w arstw y przedniejsze, a w  końcu — 
szerokie m asy ludu” 94. W prowadzona nowa w iara nie napoty­
kała tym  razem  na specjalne opory ze strony  ludu pogańskie­
go 9S.

Zachodzi teraz  zasadnicze pytanie o ośrodki, z k tó rych  przy­
chodzili m isjonarze i duszpasterze na polskie ziemie celem 
nauczania i um acniania w  wierze.

Nauka historyczna w ysuw ała w  tym  względzie różne spo­
soby i próby rozwiązania. Jedni z historyków  podawali jako 
ośrodek dostarczania m isjonarzy do Polski i szerzenia chrze­
ścijaństw a Czechy, inni k lasztor w  Nowej Korbei w  Saksonii 96, 
inni F u ld ę 87, Leodium, R atysbonę93, Solnogród, Passaw ę " ,

94 W i d a j e w i c z :  C hrzest P olski, s. 457. B o g d a n o w i c z  P.: G e­
neza pow stan ia  m etropolii gnieźnieński. „Tygodnik  P ow szech n y” X X . 
1966. Nr 18 (901), s. 2. pisze: za sw oim  w ładcą poszła n iezw łocznie ro­
dzina panująca i cały ów czesny aktyw  społeczny, P olska jako państwo· 
w eszła  w  skład zespołu państw  europejsk ich”.

95 K r o n i k a  Thietm ara, s. 221: „I natychm iast w  ślad za głow ą  
i sw oim  um iłow anym  w ładcą poszły ułom ne dotąd członki spośród ludu  
i w  szatę godow ą przyodziane, w  poczet synów  C hrystusow ych zostały  
zaliczone”.

06 W o j c i e c h o w s k i  Т.: O rocznikach, s. 207 nn. 219.
97 A b r a h a m  Wł.: Organizacja, s. 111. W idajew icz, C hrzest 458, za­

znacza, że autorytet prof. Wł. Abraham a b y ł tak  w ie lk i, iż „opinia 
jego przyjęła się u nas ogóln ie i dw ie generacje h istoryków  w iedzę  
sw oją o początkach chrześcijaństw a w  Polsce na jego w łaśn ie  opierały  
poglądzie”.

98 D o  w i a t :  M etryka chrztu M ieszka I, s. 76. W i d a j e w i c z :  
Chrzest P olsk i, s. 468—469. A utor jako w yn ik  sw ych badań podkreśla  
„uznanie R atysbony za ośrodek, który przy dzisiejszej naszej w ied zy  —
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południow e Niem cy 10°, pogranicze n iem iecko-francusk ie101. 
W większości więc starano się przyznać palm ę pierw szeń­
stw a w dziele chrystianizacji Polski klasztorom  niem ieckim  102, 
w brew  jasnym  przekazom  K roniki D ytm ara z M erseburga. 
K ronikarz ten  podał w yraźnie, że Dobrawa „zastanaw iała się 
usilnie nad tym , w  jak i sposób mogła by go pozyskać dla 
św iętej w ia ry” 103. Zabiegi swoje w tym  k ierunku  czyniła bar­
dzo gorliwie: „starała  się go zjednać na wszelkie sposoby”, 
pracow ała „nad naw róceniem  swego m ałżonka” 104.

Źródła podały datę chrztu  966. Jako  szafarz chrztu  Miesz­
ka I b rany  był pod uwagę kapłan czeski, Bohowid. Został jed ­
nak przez naukę odrzucony. Postać taka  nie znana jest źród­
łom. Okoliczności m iejsca próbowano rozwiązać różnie. Rocz­
n ik  Sędziw oja  z XV w ieku upatryw ał chrzest Mieszka I w  P ra ­
dze 105. W ysunięto na tem at chrztu  Mieszka szereg koncepcji, 
jedna z nich tw ie rd z i106, że Mieszko I p rzy jął chrzest św ięty 
w  Kolonii na Boże Narodzenie 965 roku  na dworze cesarskim, 
dokąd się udał. W edług ówczesnego sposobu liczenia czasu te r-

posiada najw ięcej szans, by  uchodzić za instytucję, która najbardziej 
przyczyniła się do chrystianizacji P o lsk i”.

99 S t a s i e w s k i  B.: D ie ersten  Spuren des C hristenstum s in  Polen. 
„Z e itsch rif t  für osteuropäische G eschichte” V III, 1934, s. 257— 260.

100 K e h r  P.: Das Erzbistum  M agdeburg und die erste Organisa­
tion  der christlichen  K irche in  Polen, B erlin  1920. s. 5. W idajewicz, 
Chrzest, s. 463.

101 W i d a j e w i c z :  C hrzest Polski, s. 467.
юг W i d a j e w i c z :  C hrzest P olsk i, s. 459. B o g d a n o w i c z :  Chrzest 

P olsk i, s. 22, słu szn ie  podkreśla: „W szystkie te  sugestie  przyznające  
N iem com ” ... udział decydujący w  dziele chrystianizacji P olsk i M iesz­
ka I '— są nie do przyjęcia”.

юз K r o n i k a  Thietm ara, s. 220.
104 K r o n i k a  Thietm ara, s. 220.
105 Mon. Pol.  Hist.  II, s. 872: „M esca cecus natus fu it e t Pragę bapti- 

satu s”. Jest to w iadom ość niepraw dopodobna będąca w ym ysłem  autora. 
Por. N o w a c k i :  D zieje A rchid iecezji Poznańskiej, I, 11.

100 T r a w  к o w  s к i: Jak pow stała Polska, s. 169. A utor ten  w  toku  
sw ych  w yw od ów  sądzi, że M ieszko I, przyjął chrzest „raczej na obsza­
rze N iem iec”, być m oże, że w  R atysbonie lub w  B aw arii po drodze do 
cesarza, którem u książę polsk i m iał zaprzysiąc w ierność.
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m in ten  stanow ił pierw szy dzień nowego roku 966. D ruga k o n ­
cepcja 107, oparta  o sposoby ówczesne udzielania chrztu  neofi­
tom, u pa tru je  m iejsce chrztu  M ieszka I w  stolicy diecezji, 
w  Ratysbonie, do k tó re j wówczas należały Czechy, i odbył się 
on zgodnie ze zwyczajem  w  W ielką Sobotę, 14 kw ietnia 
966 roku, szafarzem  m iałby być bp Michał. Książe polski o trzy­
m ał na chrzcie imię Miszki (Mieszko, zdrobniałe od Michał), 
urobione na sposób słow iański od im ienia Michał, a p ierw ot­
nie nosił imię D zigom a10S. P rzyjęcie chrztu  świętego przezp 
Mieszka I w  R atysbonie m ogłoby naprow adzać na szukanie 
oparcia u książąt Baw arii d la  przeciwwagi cesarzowi O tto­
nowi I. Trzecią grupę prób w yjaśnienia m iejsca chrztu  Miesz­
ka I stanow ią ujęcia tradycy jne  109, że chrzest księcia polskiego 
odbył się w  k raju , w  Gnieźnie, lub najpraw dopodobniej w  Poz­
naniu  110, a szafarzem  jego m iał być biskup Jordan, kapelan

107 D o  w i a t :  M etryka chrztu M ieszka I, s. 55— 86, 138. A utor ten  p i­
sze (str. 83) „uzyskaliśm y w  ten  sposób bardzo w ysok i stopień praw do­
podobieństw a, b lisk i całkow itej pew ności, że chrztu udzielił M ieszkow i I 
ów czesny b iskup ratysboński M ichał”.

108 G r a b s k i :  B olesław  Chrobry, s. 29, w idzi w  w yw odach D ow iata  
„hipotezę fascyn ującą”, ale tylko jako „dom ysł”.

109 D ł u g o s z :  H istoriae, I, s. 94: pod rokiem  965 podał, że M ieszko I 
„sacrum in G nesna suscip it B aptism a”. Por. Roczniki,  s. 245.

110 K ronika Polska. Mon. Pol. hist. , III, s. 617. A utor z X IV  w ieku, 
ale w  oparciu o inną kronikę daw niejszą, w spom ina o Poznaniu jako  
m iejscu  chrztu P olsk i: „A lias sic dicitur, et leg i in  a lia  cronica, quod 
Polonia in Poznania prim o fidem  recepit, unde dicitur P oznan”. Od przy­
jęcia  poznania w iary  chrześcijańskiej m iasto Poznań ma w yw odzić sw oją  
nazw ę. W rzeczyw istości nazw a m iasta pochodzi od „im ienia osobow ego  
Poznań”. Por. N o w a c k i  J.: D zieje A rchidiecezji Poznańskiej, I, s. 1. 
A b r a h a m :  Organizacja, K ościoła s. 112 nn., szafarzem  chrztu M iesz­
ka I był bp Jordan. D o  w i a t :  M etryka chrztu M ieszka I, s. 54, odrzuca  
hipotezę, w ed ług  której Jordan m iał by być szafarzem  chrztu M ieszka I, 
poniew aż w  966 roku n ie było  go w  P olsce. B o g d a n o w i c z :  C hrzest 
P olski, s. 56 nn, opow iada się  za P oznaniem  jako m iejscem  chrztu M iesz­
ka I. Chrzest m iał się odbyć „w  W ielką Sobotę, w  godzinach w ieczor­
nych w  dniu 14 k w ietn ia  966 roku”. (Tamże, s. 60). Ojcem  chrzestnym  
M ieszka I m ógł być B olesław  I, a B olesław a Chrobrego m ógł trzym ać  
B olesław  II, czeski (s. 61). Por. też  D ow iat, M etryka, 156.

B o g d a n o w i c z :  Chrzest, s. 54, słusznie podkreśla o odbyciu się
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księżnej Dobrawy. Ta koncepcja w ydaje się być n a jtra fn ie j­
szą.

Mieszko I m iał otrzym ać imię chrzestne D agobert m , (świę­
ty  król z dynastii M erowingów). Inn i tw ierdzą, że im ieniem  
chrzestnym  Mieszka I było L a m b e r t112.

Po chrzcie Mieszko naw iązał stosunki z cesarzem. Mógł to 
uczynić osobiście, lub przez posłów. Powiadom ił o p rzy jętym  
chrzcie i zaw arł układ przeciw  W ieletom. Są przypuszczenia 
historyków , że Mieszko zobowiązał się w tedy uiszczać try b u t 
z Pom orza Zachodniego lub Ziemi Lubuskiej. Chociaż chrzest 
Polski odbył się bez udziału Niemiec, to Mieszko popadł 
,,w  pew ną zależność od O ttona i zobowiązawszy się do płacenia 
daniny, zdołał przynajm niej kościół polski od zależności ochro­
n ić” ш .

Mieszko I w ysłał poselstwo do Rzym u z prośbą o m isjona­
rzy. Poselstwo skierowało swe kroki do papieża Jana  X III 
i uzyskało nom inację papieską na prace m isyjne w  Polsce dla 
bpa Jordana. Drugie poselstwo polskie do Rzym u m iało się 
odbyć w lecie 968 roku, przekazać cesarzowi zbroję poległego 
W ichm ana, i sprowadzić m isjonarzy z biskupem  Jordanem . 
Rezydował on w Poznaniu, ale nie pozostawał w żadnym  
związku z m etropolią w  M agdeburgu.

Stosunki z Sasami w net uległy pogorszeniu. W 972 roku 
m argrabia Hodon najechał na Zachodnie Pomorze. Po śm ierci

chrztu M ieszka I w  kraju ze w zględu „w izualno-propagandow ego” 
i „pedagogiczno-apostolsk iego”, bo „chrzest w ład cy  państw a m usiał prze­
cież odbyć się tak  uroczyście i im ponująco, by zachęcić w szystk ich  do 
pójścia tą drogą”.

111 T r a w k o w s k i :  Jak pow stała  Polska, s. 168, pisze, że hipoteza, 
iż Dago to  im ię pogańskie, a M ieszko chrześcijańskie, n ie zyskała uzna­
nia. W edług tegoż autora M ieszko w  966 roku otrzym ał na chrzcie im ię  
Dago, które jest skrótem  im ien ia  Dagobert. Ks. J. N o w a c k i :  D zieje  
A rchidiecezji Poznańskiej, I, s. 10— 11, pisze o chrzcie M ieszka I: „W y­
daje się rzeczą n iem al pew ną, że przyjął go w  Poznaniu, w  sw oim  
grodzie przy kościele  N ajśw . M aryi Panny, z rąk biskupa Jordana”.

иг w  i d a j e  w  i с z: Chrzest, 465. K ę t r z y ń s k i  St.: O im ionach
piastow skich  do końca X I w ieku. „Zycie i M yś l” 1951, s. 706—707, 715, 
jest; zdania, że bp Jordan rozpow szechnił cześć św . Lam berta w  Polsce.

113 B o g d a n o w i c z :  C hrzest P olsk i, s. 23—24.
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cesarza O ttona I (973) i jego syna O ttona II (983), popierał 
na tron  niem iecki księcia bawarskiego H enryka K łótnika.

Sąsiedztwo polsko-saskie zlikwidowali Wieleci, zwani Luci- 
cami, w  983 roku — którzy w yparli Niemców za Łabę. Miesz­
ko I wznowił stosunki z rządzącym  dworem  w im ieniu m ało­
letniego O ttona III. U sunął Czechów około $90 roku z połud­
niowych ziem polskich, Śląska, Krakow a. Nawiązał stosunki 
z papiestwem , dowodem tego jest Dagome iudex. P rzybycie 
księżnej D obraw y na dw ór polski do Poznania czy Gniezna 
ma ważki w pływ  na dalszy rozwój w ypadków  w dziele chry­
stianizacji polskiego narodu. Mieszko I m iał bliską możność 
przyjrzenia się i poznania w iary  chrześcijańskiej, aczkolwiek 
dotychczas nie zdradzał specjalnych zainteresow ań relig ij­
nych. N astąpiło też bliższe naw iązanie kontaktów  z zachodem 
i kościołem. Nie obojętny jest i ten  fakt, że cesarz O tto I dążył 
zdecydowanie do założenia arcybiskupstw a w M agdeburgu, 
przeznaczonego dla podbitych Słowian, a w szczególności dla 
dalszych zdobyczy a usiłowania swoje uw ieńczył skutkiem  
w 968 roku. Nowe arcybiskupstw o w  M agdeburgu sięgało 
do państw a Mieszka I. Mieszko dążył do tego, aby kościół 
w  Polsce był niezależny, kierow ał więc poselstwa, pragnąc 
zagwarantować niezależność kościelnej organizacji w  Polsce. 
Mieszko I, p rzy jm ując chrzest św ięty w 966 roku, uznał nad 
sobą „im perium  C hristi”, przekreślił dla swego państw a zada­
nia m isyjne k ró la  Franków , O ttona I. Zm uszał go do trak to ­
w ania chrześcijańskiego księcia w  ten  sam  sposób, jak  tra k ­
tu je  innych książąt Rzeszy. Zauważono słusznie, że „Mieszko I 
zachował ty lko  dlatego niezależność Polski od Kościoła 'n ie­
mieckiego’, ponieważ działając bardzo ostrożnie i dyplom atycz­
nie, sk rupu la tn ie  om inął tak  państwową, jak  i kościelną h ie­
rarch ię  w schodnio-frankońską” 1U.

A rcybiskupstw o m agdeburskie, pow stałe z k lasztoru m isyj­
nego, założonego w 937 roku, nie objęło polskiego biskupstwa. 
Odbyty synod w Ravennie w  roku  967 nie oddał Poznania 
i Polski pod władzę ju rysdykcy jną  M agdeburga, a papież

44 W i d a j e w i c z :  P ierw sze biskupstw o, s. 143.
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Jan  X III, idąc po linii założeń m isyjnych M ikołaja I wziął 
Polskę pod bezpośrednią jurysdykcję Stolicy A posto lsk iejllä.

Biskupstwo w Poznaniu powstało dla celów m isyjnych bez 
jakiegokolwiek w spółudziału cesarza O ttona I prawdopodob­
nie w  968 roku 116, niezależne od m etropolii w  M agdeburgu 117; 
w brew  tw ierdzeniom  K roniki D ytm ara z M erseburga 118, pod­
legało w prost papieżowi. Pierw szy biskup Jordan, ,,to zapewne 
jeszcze biskup m isyjny, ale nie ordynariusz regularnej diecezji 
polskiej” mógł rezydować w P o z n a n iu 119. K iedy otrzym ał 
konsekrację, nie wiem y, być może, że w  966 roku, inni są za

us p or_ M a n t h e y  J.: G eneza biskupstw a w rocław skiego. „Duszpa­
s te r z  po lsk i zagranicą” 2, 1951, Nr 3(7), s. 308— 314.

116 O dm ienne zapatryw anie ks. J. U m i ń s k i e g o :  P ow stan ie b is­
kupstw a poznańskiego i zależnego odeń archidiakonatu czerskiego, W roc­
ław  1952. A utor przesuw a czas erekcji b iskupstw a poznańskiego na około  
1050 rok.

117 К  e h e r  P.: Das E rzbistum  M agdeburg und die erste O rganisa­
tion  der christlichen K irche in Polen, B erlin  1920.

118 K ronika Thietm ara, s. 74. B o g d a n o w i c z :  Chrzest Polski, 
s. 40 nn. P olska m iała jako „pierw szego biskupa w łasnego, biskupa m i­
sy jn ego”, którego kreow ał papież; M ieszko I um iał om inąć w p ływ y  
niem ieck ie i w  R zym ie w yjednać bpa Jordana, który jako b iskup m i­
syjny  podlegał w prost S to licy  A postolsk iej. Bogdanowicz, Chrzest, 
s. 48 nn. opow iada się  za czasem  erekcji b iskupstw a poznańskiego za in ­
nym i uczonym i na lata  999— 1000'.

119 S z y m a ń s k i :  Struktura organizacyjna b iskupstw  polskich
w  w iekach  średnich. „Znak” X V II, 1965, (11— 12) 137— 138, s. 1409.
M a n t h e y  Fr., P oln ische K irchengeschichte, H ildeshein  1965, s. 25 
„war der erste  B isch of von P osen , Jordan, e in  D eutscher”. B a c h ­
m a n n  A dolf, G eschichte Böhm ens, Gotha 1899, I, s. 161, jest zdania, 
że „schon 969 erfahren w ir von  der E insetzung eines B ischofs für M es- 
kos G ebiet, des D eutschen Jordan, der seinen S itz in  P osen erh ielt und  
unter dem  neuen E rzbischof A dalbert von M agdeburg als M etropoliten  
stand”. D o  w i a t ,  M etryka chrztu, s. 54, n ie godzi się na erekcję b is­
kupstw a w  P oznaniu w  968 roku, a Jordana uw aża za m isjonarza ze 
św ięcen iam i b iskupim i. Jordan w  latach 963— 968 m iał się zjaw ić  
w  R zym ie w  celu  przedstaw ienia się papieżow i (s. 49). A b r a h a m :  
O rganizacja, s. 116 nn. N o w a c k i :  D zieje A rchid iecezji Poznańskiej, 
I, 21 broni stanow iska, że w  968 roku pow stało  w  Poznaniu stałe b is­
kupstw o, erygow ane przez papieża Jana X III. B o g d a n o w i c z :  
Chrzest, s. 50 nn, jest zdania, że przy organizow aniu  w  latach 999/1000
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rokiem  968. Mógł pracować w Polsce przed rokiem  968 jako 
biskup lub kapłan-m isjonarz. Rocznik poznański (Annales 
Posnanienses) przekazał z początkowych dziejów biskupstw a 
poznańskiego zapisek w tej form ie: „Anno Domini 968 Jorda- 
nus prim us episcopus Posnaniensis ordinatus est 12°.

Bp D ytm ar w ym ienił też imię m isjonarza Polaków w  cza­
sach Dobrawy, aczkolwiek bez podania przynależności narodo­
wej, był nim  „ich pierw szy biskup Jo rd an ” 121, k tó ry  „ciężką 
m iał z nim i pracę zanim  niezm ordow any w w ysiłkach nakło­
nił ich słowem i czynem  do upraw iania w innicy P ańsk ie j”. 
„W Jordanie upatryw ać należy właściwego apostoła Polski” 122. 
Do Polski przybył on najpraw dopodobniej w  otoczeniu Do­
braw y 123.

Osoba biskupa Jordana, aczkolwiek budziła zaciekawienie 
badaczy od dawna, nie została należycie w yczerpująco w yjaś­
niona i pozostaje w  dalszym  ciągu o tw artym  problem em .

Pierwszego naszego biskupa Jordana pochodzącego „z po­
granicza germ ańsko-rom ańskiego”, z F rancji lub Włoch łą ­
czono z Zakonem b enedyk tyńsk im m . Szereg innych badaczy

polskiej hierarchii kościelnej prócz arcybiskupstw a gnieźnieńskiego  
utw orzono cztery diecezje (K ołobrzeg, Poznań, W rocław, K raków) z tym , 
że d iecezja poznańska pozostała poza obrębem  m etropolii w  G nieźnie  
i była  podporządkow ana bezpośrednio S to licy  A postolsk iej. T enże autor 
(Chrzest, s. 44) sądzi, że teza ks. J. N ow ackiego „o istn ien iu  za czasów  
M ieszka I kanonicznie erygow anego b iskupstw a w  Poznaniu n ie ma ... 
należytego oparcia źródłow ego”.

120 Mon. Pol. H ist. V. 878. Por. też w  tej spraw ie inne przekazy. 
Mon. Pol. Hist.  III. 42.

121 K ronika Thietm ara, s. 222. W o j c i e c h o w s k i :  Początki chrze­
ścijaństw a w  P olsce, s. 212, bp Jordan „rezydując w  P oznaniu „był 
biskupem  dla całych ziem  p olsk ich’ .

122 W i d a j e w  i с z: C hrzest P olsk i, s. 464. G r ó d e c k i  R.: D zieje  
P olsk i średniow iecznej, K raków  1926, s. 45. T r a w k o w s k i :  Jak p ow ­
stała Polska, s. 170, pisze, ż© w  roku 968 rozpoczęła się w  Polsce m isja  
chrześcijańska, na jej czele stanął biskup „n iezależny od m etropolity  
niem ieck iego”.

123 G r ó d e c k i :  D zieje P olsk i, s. 45. B o g d a n o w i c z :  Chrzest, 
s 51, uchyla ten pogląd.

124 A b r a h a m :  Organizacja, s. 112 nn.
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upatryw ał w nim  Niemca, a naw et „biskupa czeskiego” 125. 
Łączono też pochodzenie bpa Jordana z diecezją leodyską, 
Belgią (Dolną L o ta ry n g ią)12β, a naw et z Dalm acją. Bp Jordan  
„dom niem any L otaryńczyk”, mógł być „m nichem  w klasztorze 
św. Em m erana w Ratysbonie, po prostu  mógł kolegować ze 
Strachkw asem  i być przezeń polecony Dobrawie 127.

W związku z osobą bpa Jordana w ysunięto w nauce polskiej 
pogląd, że od Mieszka I skierowano do cesarza O ttona I po­
selstwo z prośbą o przysłanie m isjonarza, a cesarz m iał poru- 
czyć to zaszczytne zadanie w łaśnie bpjDwi Jo rd an o w i12S. Po­
selstwo to m iało się odbyć w 965 roku 129 lub naw et w 964. 
W okresie Św iąt Bożego N arodzenia m iało się odbyć spotka­
nie z cesarzem  w Kolonii, gdzie bawił wówczas Ew erachar, 
biskup leodyjski, razem  z biskupem  Jordanem  i on to skie­
row ał go do Polski 13°.

Przeciw  koncepcji poselstw a z Polski do cesarza wysunięto 
stanowczo sprzeciw y ze strony  nauki polskiej, ponieważ b rak  
na to dowodów, a naw et poszlaku 1S1.

W końcu dodać należy, że Mieszko I jako suw erenny władca

125 L u d  a t  H.: D ie A nfänge des polnischen Staates, K raków  1942, 
s. 40—41.

126 F r i e  d e b e r g H.: K ultura polska a niem iecka, Poznań, 1946, 
II, s. 36; —  Ł o w m i a ń s k i  H.: Im ię chrzestne M ieszka I, „Slavia  
occidenta lis”, Poznań 1948, T. 19, s. 281—282; S łow nik  starożytności 
słow iańsk ich , W rocław—W arszaw a—K raków  1965, II, s. 340 podaje: 
„w iększość uczonych uznała, że rezydencją Jordana był Poznań, a t e ­
renem  działania cała Polska.

N o w a c k i  J.: D zieje A rchid iecezji poznańskiej, I, s. 4—5, sugeruje, 
że klasztor b enedyktyński w  Zara, w  D alm acji, m ógłby uchodzić za ośro­
dek m isji w  P olsce i m iejsce przybycia biskupa Jordana.

127 W i d a j e w i c z :  C hrzest P olsk i, s. 464.
128 A b r a h a m :  O rganizacja, s. 114 nn.

129 Ł  o w  m i a ń s к i: Im ię, s. 290—291. D o  w i a t :  M etryka chrztu
M ieszka I, s. 37—38, uw aża rok 963 za „najw cześniejszą m ożliw ą datę  
rozpoczęcia zabiegów  o m isję dla P o lsk i”.

130 Ł  o w  m i a ń s к i: Im ię, s. 290—291. W idajewicz: Chrzest Polski, 
s. 466.

131 D o w  i a t: M etryka, s. 47.
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swego państw a około 990 roku  oddał się pod opiekę Stolicy 
Apostolskiej.

Tym  sposobem zbratała  się Polska z Chrystusem  i jego Ko­
ściołem, zbliżyła się do ożywczych mocy sakram entalnych 
i przez tysiąc la t odbywała swój, jak  się nam  w ydaje, tw ór­
czy i błogosławiony pochód.

B i b l i o g r a f i a

W zw iązku z m illen ium  chrztu P olsk i (966— 1966) ukazał się  w  polsk iej 
nauce historycznej szereg prac pośw ięconych tem u faktow i. N a czele  
um ieszczam y pracę Jerzego D ow iata. M etryka chrztu M ieszka I i jej 
geneza, W arszaw a 1961, która stanow i „w artościow ą m onografię z lat 
963—968” (Por. Su łow sk i Z., M onografia chrztu M ieszka I. „Z eszy ty  
N au kow e K ato l ick iego  U n iw ersy te tu  L ubelskiego,  L ublin 1962, V Nr 4 
(20) s. 124). Jerzy D o w i  at jest też autorem  pracy pt. „Chrzest P o lsk i”, 
W arszawa 1958. D rugim  autorem  który p isał na ten  tem at jest B o g ­
d a n o w i c z  Piotr, C hrzest P olsk i. „Nasza P rzeszłość  X X III, 1966 
s. 7—64. O dnośnie interesującego nas tem atu  bardzo w n ik liw e studium  
dał nam  ks. profesor M ichał W y s z y ń s k i  pt. C hrzest P o lsk i w  św ietle  
w ytycznych  m isyjn ych  dla S łow ian. „P raw o kanoniczne”  IX , 1966, 
Nr 1—2, s. 3—49.

Oprócz tych  autorów  na tem at chrztu P olsk i napisali pow ażne i w n i­
k liw e studia: W i d a j e w i c z  Józef, P ierw sze b iskupstw o w  Polsce. 
„Polonia Sacra"  V, 1952, z. 2, s. 132— 152. T enże autor napisał rozpraw ę  
pt. C hrzest P olsk i, „Zycie  i  M yś l” 1— 12, 1951, s. 443—469. Spraw ą chrztu  
P olsk i zajął s ię  też S u ło w  s к i Z ygm unt w  rozpraw ie pt. Chrzest P o l­
ski. „Z eszy ty  N au kow e K ato l ick iego  U n iw e rsy te tu  Lu belsk iego” IX , 1966, 
Nr 1— 2, s. 7—27. Tenże autor napisał „C hrystianizacja S łow ian ” „Ze­
s z y t y  N aukow e K ato l ick iego  U n iw e rsy te tu  L ubelsk iego” VII, 1964, 
Nr 3(27), s. 25—38. W o j c i e c h o w s k i  Z ygm unt dał nam  rozpraw ę 
pt. P oczątki chrześcijaństw a w  P olsce na t le  stosunków  n iem iecko- 
-w ie leck ich  „Zycie  i M yś l” 3—4. 1950, s. 209—230. Bardzo pow ażne przy­
czynki og łosił S i 1 n i с к i Tadeusz, Początki organizacji K ościoła w  P o l­
sce za M ieszka I B olesław a Chrobrego. W: P oczą tk i p a ń s tw a  polskiego.  
K sięga tysiąclecia . Tom I. O rganizacja polityczna, Poznań 1962, s. 319—  
—361; M illenium . „Życie i M yś l”  7—9, 1952, s. 217— 241; Początki chrze­
ścijaństw a i organizacja kościoła na Pom orzu. „Zycie i M yś l” 5Ö6, 1951, 
s. 586—624.

N iezm iern ie bogatą pracę og łosił ks. Józef N o w a c k i  pt. D zieje  
A rchidiecezji Poznańskiej, Poznań, 19-59.

Leon K o c z y  og łosił pracę pt. „Chrzest P o lsk i” w  R zym ie 1954 roku  
w  „Sacrum Poloniae M illen ium ”.



44 B P  W IN C E N T Y  U R B A N [34]

W iele cennego m ateriału  zw iązanego z początkam i chrześcijaństw a  
w  Polsce daje nam  T adeusz L e h r  —  Sp ław ińsk i w  licznych pracach 
zebranych pod jednym  tytu łem  „Od piętnastu  w iek ów  szkice z pra­
dziejów  i dziejów  kultury p o lsk iej”, W arszawa 1961.

Z daw niejszych prac w ym ien iam y na czele W ładysław a A b r a ­
h a m a ,  O rganizacja K ościoła w  Polsce do połow y w ieku  X II, P oz­
nań 1962.

P race te posłużyły za głów ny w ątek  do n in iejszej prelekcji, w y g ło ­
szonej 24 m aja 1966 roku w  ram ach uroczystości m illen ijnych  A kadem ii 
T eologii K atolick iej w  W arszawie.

S u m m a r i u m

DE C AU SIS CIRCUM STANTIISQUE B APTISM I M IECISLAI I DUCIS  
POLONIAE IN 966 ANNO

Initia  Status P olon ici sin e dubio existerunt ante o fficia lem  accepta- 
tionem  baptism i in  966 anno eaque iam  in  secunda m edietate IX  saeculi 
post C hristum  investigan da sunt. De in itiis Status P olonici et chri- 
stianism i apud Polonos, uti e t in  aliis gentibus, non m ultae fontes  
scriptae testifican t. In u ltim is vero tem poribus post dua bella  m undiana  
m ultae explorationes archaeologicae nobis testim onia  argum entaque de 
his rebus praebent. M ulta et ev id en tia  argum enta praestat nobis etiam  
ethnographia e x  ethnicalibus tem poribus S lavorum  de actione, v ita  cu l- 
turaque religiosa, m oribus ad nostram  dispositionem  scientificam .

A cceptatio baptism i in  966 anno per ducem  P oloniae, M iecislaum  I, 
sine dubio m agni m om enti erat pro v ita  relig iosa  progressuque Status. 
Polon ia  per actum  baptism i in aciem  occidentalis et latinae culturae  
ingressa  est et sub e iu s in flu xu  suum  m illen iu m  ecclesiasticum , re li-  
giosum  et politicum  quam  optim e, ut speram us, exercu it. D octrina Chri­
sti pro ecclesia  in Polonia, statu  populoque sem per fe licem  valorem  et 
adiutorium  praebuit.

Inter causas acceptationis baptism i per ducem  M iecislaum  I in  966 an­
no enum erare licet m otiva relig iosa , ecclesiastica  et politica. A uctor in  
suo articulo considérât in  brevi synthesi haec m otiva in  luce hodier- 
nae literaturae h istoricae fontium que de hac praeteritate existentium .

N otandum  est iam  anim am  gentium  Slavonicarum , inter eas etiam  
Polonorum , in  tem poribus paganism i aliquo modo ad susceptionem  ideae  
de vero D eo praeparatam  fu isse, nam  S lav i m onotheistice credentes, 
etiam si erronee et ethn ica li modo, erant. U n iversalitas et veracitas do- 
ctrinae C hristi iis roborem  dedit in  v ita  relig iosa , politica  et progressu  
Status. Ad terras Polonorum  aliarum que gentium  Slavonicarum , praeci- 
pue supra flum ina Oderae et V istu lae v iven tium , in flu xu s christianitatis 
et evangelicae doctrinae per conatus m issionariorum  pervenerunt iam
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ante 966 annum. E x „Vita s. M ethodii” possum us haurire argum enta de 
progressu christianism i ium  ad finem  IX  saeculi in  Terra Cracoviensi.

D ux M iecislaus I e leg it in  anno 966 per susceptionem  baptism i m un- 
dum occidentalem  cum papatu Rom ano eiusque protectione et caesaris 
O ttonis I, ut statum  suum  felic iter  firm are, propagare et stab ilire possit.

M iecislaus I fec it hanc electionem  in  acceptatione baptism i totaliter  
voluntarie, secundum , ut dicant, „voluntarism um  conversion is”, sed  
m agnum  in fluxu m  in eius conversione et adiutorium  e x  parte eius 
uxoris, D obravae, christianae ducissae e x  B oem ia oriundae, constat. In 
Chronica G alli A nonym i expresse de hac re legitur: „Prim us igitur  
Polonorum  D ux M escho per fid elem  uxorem  ad baptism i gratiam  per- 
v en it”.

D ux M iecislaus I baptism um  suum  in anno 966 verisim iliter  P osna- 
niae suscepit, non in  terra aliéna, ut nonnulli auctores probare prae- 
sum ant.

A cceptandum  etiam  est prim um  episcopum  in P olon ia  pro m issio-  
nibus Jordanum  fu isse, sed tota liter  independentem  a M agdeburgica  
m etropoli.

W in cen ty  Urban


